Rufina Nifontowa — odtwórczyni głównej roli w fil 

Grzegorza Roszala „Bunt kobiet" — jest naszym gościem 
podczas trwającego obecnie IX Festiwalu Filmów Radzie- 
ckich. Rozmowę z młodą aktorką, laureatką festiwalowej 
nagrody w Karlovych Varach, zamieszczamy na str. 3. 


Fot. Dorys 


Na Stadionie Dziesięciolecia w 


tradycyjne dożynki. Przybyło na nie sześćdziesiąt tysięcy 
pów, którzy burzliwie oklaskiwali tańce 


Warszawie radośnie świętowano 
chło- 
ludowych zespołów 


artystycznych. W święcie wzięły także udział kapele ludowe, 


a że Kronika utrwalila ich muzykę na taśmie dźwiękowej 
urozmaicony 


powstal więc ciekawy Ł 


To było porywające spotkanie. 


reportaż 


Z jednej strony dwukrotny 


mistrz olimpijski Papp, z drugiej — młoda nadzieja naszego 
boksu, mistrz Europy Pietrzykowski. Ta walka miała zdecydo- 


wać 6 prymacie w Europie w wadzi 
nokaut. 


przegrał przez techniczny 


Nawet operator Kroni- 


ki stracił głowę i wyczyniał kamerą dziwne lamańce zdjęciowe 


Nagrody festiwalu 
w Wenecji 


w niedzielę 9 września za- 
kończył się w Wenecji XVII 
Międzynarodowy Festiwal Fil- 
mowy. Jury nie przyznalo 
pierwszej nagrody (Złotego 
Lwa) Żadnemu z filmów wy- 
śwletlanych podczas  tegorocz- 
nego festiwalu. Drugą nagrodę 
(San Giorgio) przyznano japoń- 
sklemu filmowi „Harfa bur- 
mańska" reż. Koń Iczikawy. 

Tytuły najlepszego aktora i 
aktorki zdobyli: aktor francu- 
ski Bourvil występujący w fil- 
mie „Poprzez Paryż” reż. Clau 
de Antant-Lara 1 Maria Schel 
za rolę w_ filmie „Gervaise" 
reż. Renć Clementa. 

Nagroda FIPRESCI _(Między- 
narodowej Federacji Prasy Fil- 
mowej) przyznana została fil- 
mom: „Gervalse* reż. R. Cle- 
menta (Francja) 1 „Glówna uli: 


ca reż. J. A. Bardema (Hisz. 
pania). 
Nagroda krytyki włoskiej 


przypadła filmowi „Ataki reż. 


R. Aldricha (USA). 


„Przedstawiciele 
klików dyskusyjnych 
pogłębiają wiedzę filmową 


Dzięki  pożytecznej inicjaty- 
wie Federacji Polskich Kiu- 
bów Dyskusyjnych i Central- 
nego Archiwum Filmowego 
zorganizowano w Warszawie 
w dniach od 10 do 23 września 
kurs dla przedstawicieli dysku- 
syjnych klubów filmowych z 
całej Polski. Wzięło w nim 
udział 30 osób z klubów, tere- 
nowych | 20 osób z klubów 
stołecznych. 

Podczas kursu słuchacze za- 
poznali się z podstawowymi za- 
gadnieniami teorii i historii f11- 
mu, które wykładali prof, R. 
Dreyerowa, prof. A. Jackiewicz 
1 prof. B. Lewicki. Wykłady 
ilustrowane byly filmami do- 
starczopymi przez Centralne 
Archiwum Filmowe. Ta pierw- 
sza poważna próba populary- 
zacji wiedzy o filmie wśród u- 
czestników dyskusyjnych kiu- 
bów fllmowych, odciętych czę- 
sto od rzetelnych Źródeł fil- 
moznawstwa. jest dużym kro- 
kiem naprzód w działalności 
naszych klubów. 


ko 2 


MIŁOŚĆ, 


„Wstydliwy* do _ niedawna 
temat o milości coraz częściej 
pobudza inwencję zwłaszcza 
młodych twórców. *IKazimic! 
Oracz, absolwent Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej (wy- 
dział reżyserski) wybrał sobie 
juko temat filmu dyplomowego 
właśnie miłość. Historia przed- 
stawia się bardzo zwyczajnie. 

Młoda i piękna dziewczyna 
jedzie na wczasy. Wśród wcz. 
sowiczów jej uroda budzi zro- 
zumiałe zainteresowanie 1 Ci- 
che zachwyty, Nie zawsze jed- 
nak zainteresowanie dla pięk- 
nej dziewczyny można ograni- 
czyć do cichej adoracji. Ry: 
kowi to nie wystarcza. ponie- 


„l ly już wiesz — pokochałem cię niepotrzebnie" — mówt Rysiek do Kasi w kulminacyjnej 
scenie filmu. Na zdjęciu od lewej: główni bohaterowie — Alicja Bobrowska i Zdzisław 
Oracz, operator Tadeusz Roman i ich asystenci 


Kowalski oraz 


fllimowy 


reżyser _ Kazimierz 
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Montaż — w. Kaźmier- 
czak. Tekst — J. Szelub- 
ski. Czytają — B. Mat- 
kowska i K. Adamou= 
ski. Montaż dźwięku — 
S. Zawarski 


TEMATY KRONIKI: 


Dożynki (reportaż z uroczy: 
stości w Warszawie). Zdjęci: 
F. Fuchs, W. Jabłoński, W. Ja- 
«nik, Dźwięk: B. Jankowski. 

Powstańcom śląskim (mani- 
lestacja na Górze Św. Anny 
w _trzydziestą piątą rocznicę 
trzeciego powstania_ śląskiego). 
„Zajęcia: T. Link, Z. Rapiew- 
ski, 

Pozdrowienia dla kolejarzy 
(migawki z okazji Dnia Kole- 
Jarza), Zdjęcia: F, Fuchs. 

W kolejce (warszawiacy chcą 
się uczyć języka angielskiego). 
Zdjęcia: W. Janik. 

Na kaczki (polowanie w PGR 
walewice). Zdjęcia: W. Janik. 

liej, góry... (polscy turyści 
w _ Czechosłowacji). zdjęcia: 
2. Raplewski. > 

Ze świata: USA (przed wy- 
borarni na prezydenta); ZSRR 
(remónt katedry Św. Izaaka w 
Lentngradzie); NRF (występy 
budapeszteńskiego zespołu cy- 
gańskiego w Hamburgu). 

Dodatek sportowy mr 14. 
Tekst czyta — R. Ostałowski. 

"Tematy: Rekordowy skok w 
dal Elżbiety Duńskiej-Kuzesiń- 
sklej; żeglarskie mistrzostwa 
Polski; zawody pływackie Pol- 
ska — Chiny; — na treningo- 
wym obozie zapaśników w Cet- 
niewie: mecz. lekkoatletyczny 


lekkośredniej. Węgier Poleka — Francja: międzyna- 


rodowy turniej pięściarski w 
Warszawie. 


waż zakochał się w Kasi na- 
prawdę. Chciałby zostać przez 
nią wyróżniony, stara się, by 
Kasia dostrzegła jego uczucia, 
odwzajemniła je. Ale Kasia w 
rodzinnym mieście zostawi 
narzeczonego, którego kocha. 
Jak Kasla postąpi w stosunku 
do Ryśka? Czy swego chłopca 
kocha naprawdę? Na pytania 
te stara się znaleźć odpowiedź 
grupa młodych fllmowców 1 
aktorów. Ę 

Wątek fllmu został zaczerb- 
nięty z opowiadania Mariana 
Promińskiego z cyklu pt. „Po- 
cztą lotniczą” — lecz w scena- 
riuszu uległ modyfikacji. Te- 
mat jest tu pretekstem do u- 


Tak, tak, jak się chce polować na dzikie kaczki, trzeba trochę 
pomoknąć; gdyż kaczka — jak wiadomo — lubi wodę I nawet 
po śmierci szuka w niej ratunku przed czekającym ją nie- 
chybnie roźnem. Dośwladczył tego widoczny na zdjęciu myśli- 
wy, który sporo się namozolil zanim wyciągnął swą zdobycz 
z wody. Całe polowanie można obejrzeć w ostatniej Kronice 


partii republikańskiej, 


która wybrała swego kandydata na zbliżające się wybory pre” 
zydenta Stanów Zjednoczonych. Jak wynika ze zdjęcia — wy- 
bór był Jednogłośny. Wszystkie głosy padly na obecnego pre- 
zydenta £iseńhowera, zwanego tu popularnie. „Ike*. W Chica- 
go demokraci wybrali swego kandydata. Zostal nim Stevenson 


kazania psychologii pięknej 
dziewczyny, która znalazła Sie 
w określonych, nawet dość ba: 
nalnych okolicznościach życio- 
wych. z 

Operatorem filmu jest Ta- 
deusz Roman, także absolwent 
PWSF pracujący od niedawna 
w telewizji warszawskiej. 
Glówne role — to na ogół de- 
biuty studentów szkół akto;- 
skich. Kasię kreuje Alicja Bo- 
browska „miss Cracovia" Juve- 
nalii — studentka Państwowej 
Wyższej Szkoły Teatralnej W 
Krakowie. Nieszczęśliwie w 
niej zakochanego Ryśka gra 
Zdzisław Kowalski Z PWST w 
Warszawie. 


FILM I IURATA Ę 


Cały film został zrealizowany 
w plenerze £ we wnętrzach na- 
turalnych w Juracie, przy bar- 
dzo niesprzyjających warun- 
kach pracy. Deszcze i zimne 
wiatry nieraz dokuczały akto- 
rom grającym w plażowych 
czy kąpielowych kostiumach. 
Drugim nieprzyjemnym zjawi- 
skiem była wyraźna niechęć 
wczasowiczów do młodych: fll- 
mowców za to, że ośmielili się 
skręcić film właśnie w Juracie 
— podczas ich wypoczynku. 


W tej chwili film jest w okre- 
sie montażu 1 udźwiękowienia. 
Czekamy na rezultaty tej. pra- 
cy. (wj) V 


minarium filmowe 
w Warszawie 
czyna pracę 


Po przerwie wakacyjnej 
znów rozpoczyna pracę se= 
minarium filmowe - przy 
Zakładzie Historii i Teorii 
Filmu Państwowego Insty- 
tutu Sztuki. Wobec dużego 
napływu kandydatów kurs 
podzielony zostanie praw- 
dopodobnie na trzy grupy 
specjalizujące się na prze- 
mian w trzech  dziedzi- 
nach: historii filmu, 'teorii 
filmu oraz w. zagadnie- 
niach warsztatu filmowego. 
Członkowie każdej grupy. 
poza normalnym  trzygo- 
dzinnym seminarium będą 
obowiązani do wzięcia u- 
działu w dwóch pokazach 
filmowych tygodniowo oraz 
do wysłuchania wykładów. 
Wszystkie te sprawy zo- 
staną szczegółowo omó- 
wione na zebraniu orga- 
nizacyjnym, które odbędzie 
się w sobotę 29 września 
br, o godz. 11.00 w sali 
konferencyjnej _Państwo- 
wego Instytutu Sztuki 


WŚRÓD GOŚCI RADZIECKICH 


Sergiusz Łukianow 
chce realizować film 
o moskiewskich 
taksówkarzach 


Wsród tłumu warszawiaków — 
wypełniającego w piękną 
wrześniową niedzielę ciasne u- 
liczki Starego Miasta — poznaję 
od razu barczystą postawną syl- 
wetkę znakomitego aktora ra- 
dzięckiego Łukianowa. Ogląda on 
z zainteresowaniem jakiś frag- 
ment kamieniczki Baryczków i 
odwraca się dopiero na dźwięk 
swojego imienia. 


— Zdrastwujtie, Siergiej Wła- 
dimirowicz! 

— Zdrastwujtie, 
mienia uznali? 


no kak wy 


Skromność jest na pewno miłą 
cechą, zwłaszcza u aktorów, ale 
tym razem to już chyba przesa- 
da. Łukianowa znamy przecież 
z tylu filmów, z tylu doskona- 
łych kreacji — choćby kołchoź- 
nika Woronowa w  „Wesołym 
jarmarku" czy dziadka Matwie- 
ja w filmie „Żurbinowie”, a 
ostatnio pułkownika milicji w 
festiwalowym filmie „Śledztwo”. 
Ci szczęśliwcy zaś, którzy wi- 
dzieli gościnne występy mos- 
kiewskiego teatru im. Wachtan- 
gowa na jesieni 1953 r. w War- 
szawie — pamiętają jego nie- 
zapomnianą rolę Jegora Buły- 
czowa. 


— Tak, tak — mówi Łukia- 
now — oglądam znowu stare 
kąty. Jestem już w Polsce trzeci 
raz, ostatnio byłem na jubileu- 
szu waszego wspaniałego Lud- 
wika Solskiego. Czuję się więc 
prawie jak u siebie w domu. Te- 
raz jednak poznam dokładniej 
wasz kraj, wybieram się bowiem 
z naszą delegacją w dwutygod- 
niową podróż po Polsce. 


— Jednym słowem taka więk- 


sza przerwa między ' filmami, w 


których pan występuje? 


— Trafił pan w sedno. Jadę 
właściwie prosto z. Kubania, 
gdzie siedziałem przez całe lato 
na zdjęciach do filmu „Koczu- 
bej* według scenariusza Pier- 
wiencewa. Koczubej to legendar- 
ny już bohater ludu rosyjskiego, 
a ja właśnie gram jego rolę. Zła 
pogoda popsuła mi jednak moc- 
no szyki, 


— Więc i na Kubaniu słońce 
nie było łaskawe dla filmow- 
ców? 


— Gdzie tam. Lało prawie bez 
przerwy i byłem zadowolony z 
paru dni zdjęciowych prawie 
skradzionych w sierpniu. Zmie- 
niła się też koncepcja filmu. Po- 
Gzątkowo miał to być obraz na 
normalny ekran, teraz robimy 
dwie wersje: zwykłą i panora- 
miczną z dźwiękiem przestrzen- 
nym. Wie pan — śmieje się Łu- 
kianow — że ciekawy jestem 
jak też będę wyglądał w tej no- 
wej technice, tym bardziej, że 
w. najbliższej przyszłości czeka- 
ją mnie jeszcze dwa takie pa- 
noramiczno-stereofoniczne filmy: 
„Poemat o morzu”, który reali- 
zuje reżyser Dowżenko i wielki 
dwuseryjny obraz „Droga przez 
mękę* według Aleksega Tołstoja 
w reżyserii Roszala. Jak więc 
pan widzi — roboty huk! 


— Jakie role panu szczególnie 
odpowiadają? 

— Odpowiadają mi wszystkie 
role, które gram. Tych, których nie 
czuję — nie gram. To moja za- 
sada. Wydaje mi się zresztą, że 
mam pewne doświadczenie, poz- 
nałem bowiem życie z różnych 
stron. W latach 1921—1929 jako 
chłopiec, gdy jeszcze nie Śniło 
mi się, że będę aktorem, praco- 
wałem w kopalni węgla. Później 
dopiero — poprzez występy w 
zespołach świetlicowych — tra- 
fiłem do teatru zawodowego, a 
stamtąd do Instytutu Aktorskie- 
go w Charkowie. I tak się ,za- 
częło... Ale może zainteresuje pa- 
na wiadomość, że pracuję teraz 
nad scenariuszem filmu o kie- 
rowcach taksówek  moskiew- 
skich, który sam chcę 'realizo- 
wać. Film będzie zwykły, czar- 
no-biały, koloru i panoramy 
mam dosyć w filmach, w któryca 


Przedstawiciel „Filmu* nawiązał pogawędi 


pierwszy film Kuriłowa „Mikłu- 
cho Makłaj", zrealizowany w 1947 
roku, był również w Polsce wy- 
świetlany i nosił tytuł „Dusze 
czarnych', 


— To był mój «debiut — opo- 
wiada Kuriłow — a jednocze- 
śnie ulubiona rola. Mikłucho 
Makłaj, wielki podróżnik rosyj- 
ski XIX wieku, był postacią 
bardzo romantyczną. Reżyser te- 
go filmu Razumnyj uczył mnie 
więc pierwszych kroków w służ- 
bie X Muzy. Od tego czasu gra- 
łem w dziewięciu filmach, ostat- 
nio .w „Matce*, gdzie jestem re- 
wolucjonistą-inteligentem i na- 
zywam się Mikołaj Iwanowicz. 


— W Polsce jest pan po raz 
pierwszy? — ryzykuję stereoty- 
powe pytanie. 

— Tak, ale nie pierwszy raz 
za granicą. Z filmowych powo- 
dów oczywiście. W Albanii bra- 
łem udział w realizacji filmu 


ke 
czarnej kawie w jednej z warszawskich kawiarni. Od lewej siedzą: Rufina Ni- 
fontowa, Sergłusz Łukianow, red. Jerzy Peltz, Sergiusz Kuriłow i przewodni- 
czący delegacji filmowców radzieckich wiceminister Kultury ZSRR — Lebiediew 


sam występuję. Kiedy będę z 
tym gotowy? To trudno prze- 
widzieć. Plany są tylko plana- 
mi, wszystko zależy od zdrowia, 
sił a nawet pogody. Zresztą pro- 
szę się spytać „naczalstwa” 
śmieje się Łukianow, wskazując 
na nadchodzącego właśnie prze- 
wodniczącego delegacji, wicemi- 
nistra Kultury ZSRR Lebiedie- 
wa. 


— Jeszcze jedno pytanie. Pa- 
na nowe role teatralne? 


— Jeżeli znajdę czas — „Król 
Lear*.. Chciałbym pokazać” wy- 
stępujący tam problem wzajem- 
nych stosunków ojców i dzieci 


poprzez współczesny pryzmat, 
zaktualizować trochę starego 
Szekspira. 


Między współprodukcją 
i dubbingiem 


Fyrugi nasz gość festiwalowy — 
U aktor Kuriłow to też Siergiej, 
choć dla odmiany Iwanowicz. W 
Polsce znamy go m. in. z 
mów „Na łaskawym chlebie”, 
„Bieliński" (rola tytułowa), i 
„Rimskij-Korsakow", gdzie grał 
jednak nie sławnego kompozy- 
tora, lecz równie w Rosji zna- 
nego malarza polskiego pocho- 
dzenia, Wróbla. Okazuje się, że 


„Skanderbeg”, gdzie grałem jed- 
nego z książąt, a Bułgarię od- 
wiedziłem w charakterze car- 
skiego ministra wojny Milutina 
z filmu „Szturm na Plewnę*. 
Jak pan pewnie wie — to była 
współprodukcja _ radziecko-buł- 
garska. Przyznam się, że chętnie 
zagrałbym w jakimś filmie 
wspólnej radziecko-polskiej pro- 
dukcji. Byłaby to doskonała 0- 
kazja do ponownego odwiedze- 
nia waszego pięknego kraju. 
Ale, byłbym zapomniał... Z wiel- 
ką przyjemnością dubbingowa- 
łem polskie filmy, zwłaszcza ta- 
kie jak „Celuloza* i „Piątka z 
ulicy Barskiej", 


— Dubbing jest więc drugą 
formą pana pracy filmowej? 


— Tak, choć to zadanie na 
ogół dużo mniej wdzięczne, a 
bardzo przy tym pracochłonne. 
Ogółem dubbingowałem już o- 
koło 50 filmów. Ostatnio, przed 
samym wyjazdem do Polski, 
ukończyłem nagranie rosyjskiej 
wersji dźwiękowej do roli Ver- 
diego we włoskim filmie o tym 
wielkim kompozytorze. 

— A pana najbliższe role til- 
mowe? 

— Występuję w filmie „Za 
władzę radziecką”, który zrealizo- 
wał młody reżyser Borys Bunie- 
jew. Gramy tam z Borysem 


z filmowcami radzieckimi przy 


Czirkowem i Borysem Tieninem 
trzech przyjaciół. Film ma po- 
kazać ich wspólne przygody od 
dzieciństwa poprzez okres rewo- 
lucji i lata ostatniej wojny. Po- 
nieważ czuję, że spyta pan za- 
raz o teatr, więc powiem od 
razu, że gram teraz w sztuce 
Ibsena „Geda Gabler" w mo- 
skiewskim Teatrze Aktora Filmo- 
wego. To moja stała scena. Gru- 
puje ona w większości otrzaska- 
nych z filmem aktorów i daje 
tym samym większe możliwości 
w pracy filmowej. Przyznam się 
bowiem szczerze, że film jest 
moją pasją życiową i mam na- 
dzieję, że polscy widzowie zo- 
baczą mnie jeszcze nieraz na 
ekranie. 


Młoda laureatka 
jest bardzo skromna 


NI ajmłodsza i zarazem jedyna 
1% przedstawicielka płci pięknej 
w delegacji filmowców radziec- 
kich—Rufina Nifontowa—ma już 
na swym koncie poważny sukces. 
Na festiwalu w Karlovych Va- 
rach za rolę Nastii w filmie 
„Bunt kobiet* otrzymała nagro- 
dę za najlepszą kreację kobiecą. 
Gdy jednak w rozmowie z nią 
wspominam o tym zaszczytnym 
wyróżnieniu — młoda laureatka 
wyraźnie się peszy. 


— Jestem, oczywiście bardzo 
zadowolona — mówi. — Myślę 
jednak, że największa w tym 
zasługa reżysera Roszala, któ- 
ry znakomicie umie współpraco- 
wać z aktorami. Jego system po- 
lega na dość długim okresie 
wstępnych przygotowań i prób, 
tak że same zdjęcia trwają już 
bardzo krótko i są czymś w ro- 
dzaju spaceru przed kamerą. 
Aktora to zupełnie nie męczy 
i myślę, że w ten sposób można 
zachować najwięcej świeżości i 
bezpośredniości tak potrzebnej w 
filmie. Dlatego też bardzo bym 
chciała zagrać w nowym filmie 
Roszala „Droga przez mękę". 
Niedawno odbyły się nawet zdję- 
cia próbne, ale nie wiem jeszcze, 
czy dostanę tę rolę. 


— Myślę, że po tak pomyśl- 
nym debiucie... 


— Lepiej sprawy z góry nie 
przesądzać. Proszę nie zapomi- 
nać, że dopiero w zeszłym roku 
ukończyłam Instytut Filmowy, 
brak mi więc doświadczenia. 
Grałam już wprawdzie po „Bun- 
cie kobiet* rolę kołchoźnicy w 
pewnym wiejskim filmie, ale to 
wszystko mało. Chciałabym „krę- 
cić* jak najwięcej i jednocześnie 
występować na mojej macierzy- 
stej scenie w Teatrze Aktora 
Filmowego. 


— Co pani powie o pobycie 
w Warszawie? 


— Na skonkretyzowanie sądów 
jeszcze trochę za wcześnie, ale 
Warszawa zrobiła na mnie silne 
wrażenie. To piękne miasto. 
Chętnie przyjadę tu znowu, ale 
już na dłuższy i mniej oficjalny 
pobyt. 

Rozmawiał 


JERZY PELTZ 
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W. Baranowska jako Matka w niemym filmie zrea- 
lizowanym przez 


w tymże filmie rolę Pawła Własowa — syna bo- 
haterkt — odtwarza doskonały aktor N. Batałow 


DWIE 
„MATKI: 


rzed trzydziestu laty poszedł w świat 

film, który — obok „Pancernika Po- 

tiomkina* — rozsławił imię kine- 

matografii radzieckiej na obu pół- 

kulach. Była to „Matka* Wsiewo- 
łoda Pudowkina. 

Film ten narodził się w okresie, gdy mi- 
nęło zaledwie dzieciństwo mowej sztuki, 
a już kupcy obracali ją w ruchliwych pal- 
cach; gdy w sztuce, przecież ledwie poczętej, 
umierała wolność myśli i wolność tworzenia; 
gdy kinematografia zyskiwała sobie cokol- 
wiek dwuznaczne miano fabryki snów. 

Dziś „Matka* Pudowkina jest. szacowną 
klasyką, którą zajmują się historycy kina. 
Ale wówczas, w 1926 roku, płonęła niby po- 
chodnia. Bywalcy ciemnych sal przyzwycza- 
jeni już, podobnie jak i my, oglądać filmy 
ułagodzone, ujrzeli nagle przerażoną twarz 
niemłodej kobiety, która zawiedziona przez 
„groźnych i mądrych* zdradziła swego syna, 
a później, gniewna i oczyszczona, poszła wal- 
czyć przeciwko zbrojnym kohortom. 

Strasznie prosty i strasznie gorzki był ten 


idzowie, pamiętający „Matkę* Gorkie- 

go, dziwili się zapewne, dlaczego Pu- 

dowkin i jego scenarzysta, Zarchi, tak 
daleko odeszli od oryginału, U Gorkiego nie 
było przecież ani zdrady, ani ekspiacji aż po 
śmierć. U Gorkiego był inny strajk i inna 
demonstracja, w ogóle zresztą inna: kompo- 
zycja, była działalność agitatorska Matki, 
była jej długa wędrówka do . zrozumienia 
sensu losu syna i swego losu, był wreszcie 
rój pobocznych postaci i sporo pobocznych 
wątków. Ale prawdopodobnie ci z widzów, 
którzy zaczynali pojmować, czym jest kino, 
rozumieli, że właśnie takie zsyntetyzowanie, 
takie zaostrzenie, takie twórcze odejście od 
powieściowego oryginału — to jedyny sposób, 
by film, właśnie świadomie nie pokrywający 
się z tekstem literackim, stał się w stosun- 
ku do niego kongenialny, a kto wie, czy nie 
więcej niż kongenialny. 

Zaognienie konfliktu, bolesne niekiedy am- 
putacje dokonane na organizmie książki, poz- 
woliły twórcom filmu nie ilustrować i nie opo- 
wiadać, lecz pokazy wać. Pozwoliły im wy- 
grać cały dramat na ludzkich twarzach, w ge- 
stach, w gwałtownych zbliżeniach, deforma- 
cjach, ulewie cięć montażowych, W tym fil- 
mie dramat człowieka określały pejzaże 
i wnętrza, zegary, buty, drabiny, sztandary. 
Świat widzialny przemawiał z ekranu, nie 
książka. . 

Może także widzowie 1926 roku i kilku 
lat następnych — rozumieli, że poetyka ów- 
czesnej sztuki filmowej, sztuki absolutnej 
ciszy i szarości sztychów, musiała mówić 
własnym językiem, jeżeli chciała powiedzieć 
swoją prawdę. 


o trzydziestu latach film znowu sięgnął 
do powieści Gorkiego. Na ekrany weszła 
właśnie „Matka* Marka Dońskiego. Nie- 
małej trzeba było odwagi, nawet ze strony 
wybitnego reżysera, aby pokusić się o pow- 
tórzenie arcydzieła. Jakie miał w ręku atu- 
ty? A więc duże doświadczenie w przyswo- 
jeniu kinu dzieł Gorkiego, z których to 
adaptacji zwłaszcza „Dzieciństwo” pozostanie 
na stałe w historii filmu radzieckiego, da- 
lej — dźwięk i barwę; zamiast napisów mo- 
gły z ekranu zabrzmieć żywe głosy, zamiast 
szarości — mógł ekran zapalić się barwami. 


Takie natomiast cżyhały niebezpieczeństwa? 
Że film dźwiękowy, nauczywszy się mówić, 
rezygnuje z pierwszeństwa obrazu, że wia” 
śnie u samego Dońskiego, w końcowych 
partiach jego „Trylogii o Gorkim*, ślady 
tej rezygnacji się czuje, że film radziecki 
w ostatnich latach przeszedł ciężki kryzys 
ideowy i artystyczny, no i, że — jak powie- 
działem — istniała już „Matka* Pudowkiną. 


eden z naszych wybitnych reżyserów, po 

obejrzeniu tej drugiej „Matki* powie- 

dział z aprobatą: „Znów wszystkie chwy- 
ty są dozwolone". To prawda, w filmie Doń- 
skiego czuje się chwiłami niemal Eisenstei- 
nowski temperament, zarówno w silnej eks- 
presji gry aktorskiej, jak w szerokim geście 
scenografii, w dramatyczności metafor, w bo- 
gatej i śmiałej ruchliwości kamery, lapidar- 
ności montażu. O, to nie jest film oszczędny, 
ani lakoniczny, ani kameralny. I niech to 
jeszcze w tym miejscu nie brzmi jak zarzut. 
Obraz osady fabrycznej, scena z pijącym sta- 
rym Własowem i identyczna, równie silna 
scena pijaństwa jego syna; dalej — pogrzeb 
starego: ten pop wskakujący na wózek z 
trumną, aby przebyć bajoro, Matka oraz Pa- 
weł brnący przez wodę; dalej — obraz świąt 
Wielkanocy i barwna zabawa jarmarczna, 
a później, znacznie później, wspaniałe ple- 
nery nad Wołgą, gdzie Doński jest mistrzem, 
oraz cała partia poświęcona Rybinowi, który 
niby wielki ptak-prorok przemierza ziemię. 
Ale tu też chyba koniec aktywów. 


ino, które przed laty czerpało wiele so- 

ków z literatury i teatru, gdy uzyskało 

głos, posiadło mowę ludzką i barwę, 
zachowuje się niby uboga krewna — ze 
wszystkich sił starając się zidentyfikować: 
z tamtymi sztukami. Mało w którym dziele 
jest to tak widoczne, jak iwłaśnie w filmie 
Dońskiego. Konstrukcja powieści została tu 
powtórzona z pedanterią godną lepszej spra- 
wy, I to powieści, trzeba podkreślić, nienaj- 
lepiej zbudowanej, o dwóch kulminacjach, 
powieści, która jest bardzo mocna tylko w 
punktach szczytowych, w kilku węzłach 
dramaturgicznych, decydujących 0 losie Mat- 
ki. Zrozumieli to Pudowkin i Zarchi — od 
nich właśnie w swoim filmie wyszli. 


Tymczasem Doński nie tylko zdecydował 
się rozbudować na ekranie obrazy z książki, 
lecz postarał się także o możliwie najpełn 
sze powtórzenie dialogu. Tu też tkwi drugi 
duży błąd filmu: dialog dubluje obraz, Doń- 
ski jest twórcą zachłannym: chciał mieć ca- 
łego Gorkiego i jednocześnie pragnął wyko- 
rzystać wszystkie. możliwości, ' jakie mu daje 
film. A więc literaturę i film równocześnie. 
„Literatura* oczywiście zwyciężyła. 


Gdy zaś dialog, powieściowa narracja — 
zwyciężają w filmie, wówczas trzeba chyba 
zrezygnować z tego, co nazywamy „czystym 
filmem", a więc z bogactwa obrazu, bo ina- 
czej robi się zupełna kasza. Tak się też tu 
stało. Tok po literacku potraktowanego opo- 
wiadania przerywają wciąż symbole wizual- 
ne w scenach, nieme suity montażowe, obra- 
zowe retrospekcje, żywe obrazy. W końcu 
jedno drugiemu nie tylko nie pomaga, lecz 
Piętrzy takie dysonanse, że literatura, zła 
literatura, wyłazi na każdym kroku obok 
metafor plastycznych, a metafory te kom- 
promitują się swoją umownością na tle „li- 
teratury", która stara się być obrazem ży- 
cia. Wszystko zaś z kolei tonie w kolorach 
tak konwencjonalnych, że tworzą one jakąś 
odrębną — nie przylegającą do reszty war- 
tość: wartość malowanki. 


atem film nieudany? Zapewne. Bezwar- 

tościowy? O, nie! Film ten to znak czasu, 

w którym powstał. Przez ten film idzie 
szeroki oddech kinematografii radzieckiej lat 
dwudziestych, trzydziestych — i wszystko 
wyolbrzymia; złe i dobre. Wyolbrzymia maiw- 
ną dosłowność i zły smak, i grę aktorską, 
która zaczyna tu przemawiać kilku wielkimi 
kreacjami, z kreacją Mareckiej w roli Matki 
na czele, i literackość, i filmowość, i-jeszcze 
niezrównoważoną metaforykę, która umilkła 
od dawna, 'i temperament twórcy, który 
zresztą nigdy nie mieścił się w schematyzmie. 


Kto wie, może to nieudane powtórzenie 
arcydzieła. jest wstępem do nowych arcy- 
dzieł? Tak bywa. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


nraneols Perier — jako zagrożony utratą wzroku nauczyciel, i Anna-Marta Ferrero — jako jego uczen- 


nica w jednym z epizodów francusko-włoskiego filmu 


„Zakochani z Villa Borghese" reż. G. Francioliniego 


ZAKOCHANI 
z VILLA BORGHESE: 


en francusko-włoski film reż. Gianni 

Francioliniego składa się z sześciu zu- 

pełnie niezależnych od siebie opowieści — 
połączonych tylko wspólnym miejscem akcji. 
Miejscem tym jest rozległy malowniczy rzym- 
ski park Villa Borghese. Jego cieniste aleje * 
idealnie nadają się do miłosnych spotkań. Pod 
rozłożystymi piniami widać pary, których 
wzajemny stosunek — przygodny przechodzień 
skwituje banalnym określeniem — „zakocha- 
ni". Ale kolejne epizody filmu pokażą, jak 
powierzchowne byłoby takie określenie, 
obiektyw wykradnie ludziom ich sprawy — 
na przemian tragiczne' i śmieszne, czasem 
głęboko wzruszające, czasem zawstydzająco 
przykre. 

Przed południem na trawnikach parku 
bawią się dzieci. Ich bony i niańki — sen- 
tymentalne, marzące. o miłości dziewczy- 
ny — plotkując o sprawach . „sercowych* 
zerkają ku żołnierzom podprowadzającym 
oficerom -wierzchowce do przejażdżki. A żoł- 
nierze wietrząc łatwą zdobycz natręjnie 
krążą wokół kobiet i. usiłują nakłonić któ- 
rąś z nich do nocnej schadzki. - 


Mijają godziny, bohaterowie poszczegól- 
nych opowieści kończą kolejno swe filmowe 
życie. Nad parkiem zapada noc. I oto na 
wyżwirowane alejki wkraczają bohaterki 
ostatniego z opowiadań — uliczne dziewczę- 
ta, z trwogą Śledzące czy nie nadciąga po- 
licyjna obława. 


P odobnie jak archeolog odtwarzający z od- 

nalezionego fragmentu pierwotny kształt 
znaleziska, tak na podstawie każdego z epi- 
zodów odtworzyć możemy szerszy obraz ży- 
cia pokazanych w nim ludzi. Film 
rzucił nam szkic ich charakterów, wycinek 
życia, pozostawiając dalsze ich losy nasze- 
mu własnemu odczuciu i fantazji. 

Każda ze scen ukazuje inne środowisko 
społeczne, inny zakamarek życia. Kamera 
zatrzymuje się na - gromadce rozgadanych 
bon i wychowawczyń, tropi sztubaków pla- 
nujących szantażowanie swego nauczyciela, 
przyłapuje podstarzałego bogatego łowelasa 
na bałamucentu przystojnej dziewczyny... 


(Dalszy ciąg na str. 6) 
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(Dalszy ciąg ze str. 5) 


Wszystkie te migawki mają walor auten- 
tyzmu. Swym  kronikarsko-rejestracyjnym 
sposobem ujęcia tematu film przypomina 
„Sierpniową  niedzielę* — fabularyzowany 
włoski dokument, który oglądaliśmy na 
ekranach w roku ubiegłym. AŻ 

ukces artystyczny „Zakochanych. z Villa 

Borghese" tkwi w umiejętności rozmiesz-” 
czenia blasków i cieni w losach ukazanych 
postaci. Choć niektóre ze scen przenika głę- 
boki tragizm, to całość nie pozostawia po so- 
bie przygnębiającego wrażenia. Nastrój, tych 
fragmentów otrzymuje bowiem przeciwwa- 
gę w dziesiątkach zabawnych sytuacji, które 
tłumią ostrość takich faktów jak ten, że 
młoda bona usiłowała popełnić samobójstwo, 
nauczyciel utraci wzrok, a ładna, swatana 
przez biuro matrymonialne dziewczyna — 
jest kaleką. 

Ukazane na ekranie scenki przywodzą na 
myśl nowele Maupassanta. Wszystkie one 
zaskakują jakimś niespodziewanym zwrotem 
sytuacyjnym, który obnaża charakter posta- 
ci działających lub ukazuje je w zupełnie 
nowym świetle. Odrażający zewnętrznie 
kandydat na męża — gruby, niechlujny ła- 
komczuch — wbrew pozorom okaże się 
człowiekiem o dobrym i wrażliwym sercu. 
Profesor spieszący na spotkanie ze swą 
uczennicą nosi w «sobie wielkie nieszczę- 
ście — grozi mu nieuchronnie ślepota. Z 
dwóch prostytutek występujących w ostat- 
nim opowiadaniu — na swój sposób uczci- 
wa i przyzwoita jest właśnie ta stara i brzyd- 
ka, której długie lata poniżającego zawodu 
jakoś nie pozbawiły ludzkich odruchów. 
Natomiast jej młoda i piękna „koleżanka” 
zachowuje się w każdej sytuacji jak zwie- 


rzątko. 
Najlepsze chyba studium charakterolo- 
giczne stanowi opowieść o poznaniu się 


„stron* swatanych przez pośrednika matry- 
monialnego. Indywidualności ludzkie ukaza- 
ne są tu w jakiś bardzo naturalny, nieni 
rzucający się, a zarazem precyzyjny sposól 
Niema scena, gdy „narzeczona* marzy, aby 
młodzieniec siedzący przy sąsiednim stoliku 
okazał się właśnie jej „przyszłym*, niestro- 
piona miczym pewność siebie „swata”, ka- 
pitalna postać ojca dziewczyny, który bły- 
Skawicznie orientuje się, że rybka połknęła 
haczyk i z obietnicy posagu można się bez- 
karnie wycofać — wszystko to czyni z tego 
epizodu majstersztyk pracy  reżyserskiej 
i aktorskiej. 


iężka jest dola filmów, które podejmu- 
jąc na nowo tematy znane już z ekra- 
mu, zapisane w pamięci widzów utwo- 
rami należącymi do filmowej klasyki — nie 
są w stanie im dorównać, bo albo brak im 
wielkiej pasji poprzedników, brak owego 
zdumiewającego niegdyś nowatorstwa, 0d- 
wagi, polotu, albo po prostu nowi autorzy 
okazują się niegodni swych mistrzów. Nie- 


Spośród aktorów wyróżniają się oczywiście 
Vittorio De Sica i Gćrard Philipe. Pierw- 
szy — znakomity w roli drżącego przed 
skandalem bogatego protektora ładnych 
dziewcząt, drugi — jako cierpliwy kochanek 
rozpróżniaczonej i rozhisteryzowanej damy 
z towarzystwa. Gra ją trafnie i z tempera- 


mentem jego partnerka « filmu „Diabeł y 

EM SEO Rake orwłe 02. | godni, bo albo pozbawieni talentu, albo za. 
Największe jednak wzruszenie wywołuje | leniwi, by. przestudiować klasykę, ać 

Eiangots i Berieriz: Jako” (zagrożony ślepota | 225 IE pale rant pizumiećja! CHIUNNYCHEGOG 


świadczeń przeszłości skorzystać, albo wresz- 
cie doprowadzeni przez miniony okres do 
całkowitej impotencji twórczej. 

Trudne jest życie „Matki* Dońskiego po 
„Matce* Pudowkina, ale omyłki Dońskiego 
są mimo wszystko omyłkami dużej rangi, 
z którymi można i trzeba twórczo polemi- 
zować. Gorzej jest z filmem „Poemat pe- 
dagogiczny* reż. A. Masliukowa i M. Ma- 
jewskiej — po 25 latach powtarzającym te- 


nauczyciel. Scena, w której z 'wielką prosto- 
tą i powściągliwością opowiada o swym lo- 
sie — pełna dyskrecji i umiaru przy całym 
jej tragizmie — stanowi jeden z mocniej- 
szych momentów filmu. 

„Zakochani z Villa Borghese* — to film 
dedykowany niejako przeciętnym ludzkim 
dniom, w których sprawy doniosłe przepla- 
tają się z błahostkami, a śmieszność sąsia- 
duje z cierpieniem. Film bez wielkich pre- 


ci Ę; k ra z mat „Bezdomnych* reż. Mikołaja Ekka, 
ins sie prawdy afiacy ję wd. | jednego "2 pierwszych! radziekdch.dźwię: 
> * (owców. 


Przyznam się, że oglądając „Poemat pe= 
dagogiczny* przypominałem sobie bez przer- 
wy, z zaskakującą dokładnością, niemal sce- 
nę po scenie tamten znakomity, wstrząsa- 
jący film — i po skończonej projekcji by- 
łem skłonńy napisać entuzjastyczną recen- 
zję — ale z „Bezdomnych*, bo „Poemat pe- 
dagogiczny" uleciał* mi z pamięci zaraz po 
wyjściu z sali. W czasie projekcji wywoły- 
wał wspomnienia, ale nie przez analogie 
tylko przez kontrast. 

Tak bardzo bowiem różnią się typy bez- 
domnych chłopców z filmu Ekka — niesa- 
mowite, przerażające — od malowniczych po- 
przebieranych obdartusów z „Poematu”; jak- 
że ciekawszy i bardziej ujmujący w swej 
ukrywanej niepewności i mądrym sprycie 
był wychowawca Siergiejew w porównaniu 
do sztywnego, pewnego siebie, umunduro- 


ZBIGNIEW KUTHAN 


Wśród „Zakochanych z Villa Borghese* znajdują 
się także Micheline Presie | Gerard Philipe 
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Ternat bezdomnej opuszczonej młodzieży w pierwszych latach po rewolucji poruszał swego czasu. ra- 
dziecki film pt. „Bezdomni* (1931). Obecnie podjąt ten temat film „Poemat pedagogiczny" zrealizowany 
na podstawie książki Antoniego Makarenki. Rolę Makarenki gra W. 


Jemielianow (na zdj. — z lewej) 


POEMAT PEDAGOGICZNY 


wanego Makarenki; jak drżeliśmy o to, co 
się stanie z wysłanym po zakup prowian- 
tów złodziejaszkiem z „Bezdomnych" i jak 
nieprzekonywające są reakcje młodocianego 
bandyty Karabanowa z „Poematu*; jak 
pożerali wzrokiem młodzi wykołejeńcy ma- 
kręcaną kolejkę, którą puszczał po stole 
Siergiejew, by poddać swym wychowankom 
myśl o budowie prawdziwej kolei — i jak 
często nadęte są pochody, marsze czysto 
ubranych, wymuskanych chłopców, zebra- 
nia, przemówienia i używana w nich argu- 
mentacja w „Poemacie*'; jak zabrakło „Poe- 
matowi* szerszego realistycznego tła „Bez- 
domnych*, jak wreszcie rozpłynął się w swej 
cukierkowatej kolorkowości. Poza tym „Bez- 
domni" mieli znakomitą konstrukcję drama- 
tyczną, „Poemat” zaś nie może sobie po- 
radzić z adaptacją książki Makarenki, gubi 
się w jej wielowątkowości i gromadzie bo- 
haterów, jest ilustracją i to nie zawsze tego, 
co w niej najważniejsze. 

Jest rzeczą paradoksalną, że zanim jeszcze 
Makarenko napisał swój „Poemat pedago- 
giczny” (193335) oglądaliśmy już na ekra- 
nie bardzo twórczą „adaptację* tej książki 
w „Bezdomnych* (1931). 

I — by te paradoksy skompletować — 
przypomnijmy, że krytyka radziecka po uka- 
zaniu się „Bezdomnych* miała wiele pre- 
tensji do autorów (m. in. zarzucano im brak 
smaku artystycznego) — podczas gdy my- 
śmy 'w Polsce piali same zachwyty mad 
filmem Ekka. „Poemat pedagogiczny" nato- 
miast przyjęła krytyka radziecka miemal 
entuzjastycznie, wytykając mu tylko pewne 
błędy — podczas gdy my... 

Ale z polskimi filmami też zdarza się 
czasem to samo: my odsądzamy je od czci 
i wiary — sąsiedzi chwalą, a znów gdy my 
chwalimy — oni ganią. I w gruncie rzeczy 
to wcale nie jest Źle. 2 


ZBIGNIEW PITERA 


ak wiadomo, film pierwsze 

kroki stawiał pod przemoż- 

nym wpływem teatru. Nawet 
zbudowanie specjalnych ateliers 
nie naprowadziło pionierów til- 
mu na myśl, by zerwać z kon- 
wencją teatralną. W atelier fir- 
my Bioscop, wzniesionym równo 
60 lat temu na dachu jednego 
z gmachów londyńskich, zdjęć 
filmowych dokonywano na sce- 
nie obrotowej, ustawianej odpo- 
wiednio w kierunku słońca i 
wyposażonej w zwykłe dekora- 
cje teatralne. Wkrótce jednak 
nastąpił okres  zelektryfikowa- 
nych hal zdjęciowych, w któ- 
rych nie używano już sceny, 
chociaż dekoracje teatralne wciąż 
były jeszcze nieodzowne. Z cza- 
sem filmowcy przekonali się, że 
wobec ogromnych możliwości fil- 
mu, dekoracje teatralne są zbyt 
ubogie. Zaczęto więc posługiwać 
się innymi dekoracjami budo- 
wanymi stopniowo z coraz wię- 
kszym rozmachem, które obec- 
nie utraciły już całkowicie cha- 
rakter teatralnych. 


Przy dzisiejszym postępie tech- 
niki dekoracja filmowa może 
odtwarzać całe miasta (np. At- 
lanta w „Przeminęło z  wia- 
trem"), dżunglę (np. w „Opo- 
wieści atlantyckiej") itp. a gra- 
nice tych możliwości są niemal 
nieograniczone. Współczesna de- 
koracja filmowa jest więc czymś 
więcej niż dekoracją, często bo- 
wiem zawiera wszystkie elemen- 
ty architektury. Znajduje ona 
szerokie zastosowanie we współ- 
czesnej kinematografii, która ze 
względu na wygodę i większe 
możliwości a 
każdym niemal kroku rezygnuje 
z naturalnych wnętrz, bardzo 
często z obiektów naturalnych 
w plenerze, a niekiedy i z na- 
turalnego tła plenerowego. 


'Wszechwładne panowanie de- 
koracji filmowej obserwujemy 
także na naszym podwórku i co 
ciekawsze, mimo niezbyt prze- 
cież wysokiej pozycji polskiej 
kinematografii, budujemy  de- 
koracje z dobrymi na ogół wy- 
nikami, a nawet z rozmachem, 
poza którym kryją się oczywi- 
ście odpowiednio wysokie ko- 
szty. Dobrą markę dekoracji w 
naszych filmach potwierdziła 
m. in. ubiegłoroczna' wystawa 
w Cannes, na której pokazali- 
śmy artystycznie wykonane 
plansze. 


JES się więc te nasze dość do- 
bre dekoracje filmowe budu- 
duje? Z 'techniką jest u nas 
oczywiście znacznie gorzej niż 
np. w kinematografii angielskiej. 
Zaopatrzenie materiałowe pozo- 
stawia także wiele do życzenia. 
Mimo to proces budowy deko: 
racji przebiega u nas w zasa-. 
dzie tak jak na całym świecie. 


Zaczyna się on od projektów, 
które opracowuje . scenograf 
realizowanego filmu. Jego szki- 
ce i rysunki perspektywiczne 
wędrują do pracowni architek- 
toniczno-plastycznej _ wytwórni. 
Tu przygotowuje się już szcze- 
gółową dokumentację budowla- 
ną i wykonuje setki innych prac, 
przede wszystkim plastycznych. 
Rezultatem tych prac są: za- 
stawki, wszelakie wzory dekora- 
cyjne, a m. in. wzory tkanin, 
kotary, plakaty, obrazy malowa- 
ne także w technice olejnej, 
przeróżne ozdoby z zakresu de- 
koratorstwa, liternictwa, a na- 
wet jubilerstwa, projekty rek- 
wizytów, mebli stylowych, daw- 
nej broni itp. 


. czeniowych , maluje 


artystyczne — na, 


* wymi, 


„Po sporządzeniu dokumenta- 
cji — do pracy przystępują sto- 
larze. Wykonują oni elementy 
dekoracji, a więc ścianki, scho- 
dy (kolumny wyłącznie z drze- 
wa), balustrady, tzw. fasety czy- 
li przejścia ścian w sufity, me- 
ble — od prymitywnych stoł- 
ków do rokokowych serwantek, 
broń — od bagnetu do czołgów, 
wnętrza samochodów, tramwa- 
jów, ' przedziałów kolejowych, 
samolotów, okrętów i najr: 
maitszych innych pomieszczeń. 
Oddział budowlano-montażówy 
ustawia konstrukcje dekoracji 
i montowane przy pomocy kla- 
mer ścianki i podesty, a następ- 
nie obudowuje je gęsto pomo- 
stami pod reflektory, nasi fil- 


"mowcy lubią bowiem dużo świa- 


tła na planie. 

Wreszcie oddział robót wykoń- 
dekoracje, 
wykonuje piace z zakresń sztu- 
katorstwa, tapicerstwa i makie- 
ciarstwa, czyli innymi słowy: 
przejmuje od oddziału budowla- 
no-montażowego dekorację w 
stanie surowym i oddaje ją cał- 
kowicie gotową grupie zdjęcio- 
wej. 


P odstawowymi elementami przy 
budowie dekoracji są gotowe 
ścianki standardowe, o trudnej 
do wytłumaczenia nazwie „fun- 
dus*. „Fundusy* te wykorzy- 
stuje się coraz części chociaż 
scenografowie wolą projektować 
zawsze coś nowego. Z drzewa, 
to jest z desek i dykty, z juty, 
Papieru i gipsu można w fil- 
mie zbudować wszystko. Pistolet 
do rozpylania farby  klejowej 
pokrywa płaszczyzny kolorami, 
od czasu do czasu także sztucz- 
ną patyną. Posadzki i podłogi, 
najbardziej nawet kunsztowne, 
buduje się na podłodze hali po- 
krytej jutą, a następnie papie- 
rem o odpowiednim wzorze i po- 
łysku, który uzyskuje się przy 
pomocy szklanej wody. 


2 dekoracji atelierowych ma- 
jących wyobrażać plener war- 
to, wspomnieć o drzewach, które 
wykonuje się z pustych cylin- 
drów drewnianych, przyczda- 
bianych następnie przez sztuka- 
tora w popękaną korę i gałęzie. 
Różnica między dekoracjami 
tworzącymi tło a pierwszoplano- 
czyli przeważnie rekwi- 
zytami, polega na tym, że jed- 
ne. są na pokaz tylko od strony 
dostępnej kamerze, drugie zas 
są „prawdziwe*, to znaczy mają 
pełny kształł i pozór prawdzi- 
wych przedmiotów. Dla przy- 
kładu: normalna z wyglądu ko- 
moda "ma prawdziwe szuflady 
tylko wtedy, gdy akcja filmu 
przewiduje ich używanie, w 
przeciwnym razie szuflady są po 
prostu namalowane. 


Mgchenizacja pracy przy bu- 
dowie dekoracji jest niewiel- 
ka i jeżeli trzeba np. wbić 
gwoździe, to robotnik. przybija 
je młotkiem trzymając zapas 
gwoździ. w zębach, gdy ża gra- 
nicą gwoździe wbija się auto- 


matem. Te braki są jednak 
drobnostką wobec' złej jakości 
materiałów. Przeważa wszech- 


władnie najgorsze drzewo igla- 
ste, kiepskie forniry (wobec 
delikatnych jak bibułka a moc- 
nych fornirów zagranicznych), 
liche tapety, byle jaka kreda, 
woda szklana stale w różnych 
gatunkach, śruby, których nie 
można przykręcić itp. Szczytem 
jednak wszystkiego są farby. 
Są to farby-kameleony, nie tyl- 
ko złej jakości, ale dające nie- 


U góry: dekoracja podwórza zamkowego z 


fllmu „Zemsta”, zbudowano ją 


w Józefowie pod Łodzią. Powierzchnia zabudowy 1230 metrów, powierzchnia 


ścian 1860 metrów, wysokość do 
dekoracji, której skonstruowanie 


Projekt dekoracji ulicy Pryncypalnej do filmu. 


perspektywa — od reklam 


przewidziane i coraz to inne 
efekty kolorystyczne. Niestety, 
zapotrzebowanie na znakomite i 
dość tanie materiały importo- 
wane napotyka na granitowe 
stanowisko władz, które stosują 
zasadę: tego, co się produkuje 
w kraju, nie należy sprowadzać. 


Mimo to nasi dekoratorzy ja- 
koś „kombinująs, czyli po pro- 
stu nadrabiają braki pomysło- 
wością, cierpliwością, a przede 
wszystkim pracowitością. Załoga 


15 metrów. Niżej: szkic projektu tej samej 
przysporzyło scenografom niemało kłopotu 


Dalsza 
świetlnych i ulicy poprzecznej wykonana w doma- 
kietce. Dekoracja ta zajęła prawie całą halę w łódzkiej wytwórni. -Powierzch= 
nta tego wzniesionego w atelier fragmentu miasta wynosiła okoto 600 metrów 


„Nikodem Dyzma". 


wydziału budowy _ dekoracji 
chętnie zgodziłaby się na normy 
swoich kolegów z Czechosłowa- 
cji i Związku Radzieckiego, gdzie 
przerwa obiadowa jest naprawdę. 
przerwą obiadową, a noc — jest. 
porą przeznaczoną zasadniczo 
do spania. Takie warunki pracy 
są jednak u nas pieśnią przy- 
szłości wobec naszej ciągle jesz- 
cze nierytmicznej produkcji. 


HJ. 


Scena z pełnometrażowego filmu 
dokumentalnego o Peru i jego 
mieszkańcach pł. „Królestwo słońca" 


TELEFONEM OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 
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inął już stan rozgorą: 

wania, ustąpił miej. 

pewnej sfbilizacji i 
rządkowanemu trybowi wen 
kiej imprezy. Nie zamąciły 
przyjazdy i odjazdy gwiazd 
mowych, ani krążące wśród 
stiwalowych gości plotki. Głój 
ny ciężar imprezy  spoczyw 
stale na pokazach filmowych| 
one też wypełniały całe 
Projekcje przedpołudniowe ob 
mowały przegląd retrospekty 
ny dzieł Dreyera i  Chaplii 
wieczorami — kolejne spektaj 
filmowe w konkursie, a w c: 
sie między projekcjami — kc 
ferencje prasowe, pokazy, 
mów poza konkursem, semi: 
rie i dyskusje, Na sen zostawi 
czasu niewiele. Jeżeli dodai 
że sama Wenecja poza festiw 
lem  ofiarowuje _nieprzebra 
możliwości oglądania, zwied: 
nia i podziwiania, wtedy zro: 
miemy, jak wielką niedogodi 
ścią był fakt, że doba liczy t 
ko_24 godziny. 

Toteż niektórzy  członkoj 
komitetu organizacyjnego zdi 
dzali objawy zmęczenia. Ty 
przewodniczący komitetu pan 
L. Ammannati uśmiechał 
Nawet gdy chwilowe chmu 
przesłaniały festiwalowe nie 
W łeb wzięła walka byków 
pan Ammannati uśmiechał 
Przyjazd Marilyn Monroe sta 
pod dużym znakiem zapytaniź 
pan Ammannati uśmiechał 
I chyba miał słuszne powody 
temu. 

Jeżeli nawet niektóre fil 
mogły nasuwać wątpliwości 
do obiektywizmu komisji kw! 
fikującej, to sama zasada og 
niczenia ilości 
czonych na 
się słuszna 
kojniej i 
się _ dorobkowi 
światowej ostatniego okresu. 
w dorobku tym znalazły się di 
ła ciekawe. Wróćmy więc do 
łacu filmowego i popatrzmy 
ekran. 


DWA WYDANIA . EGZOTY 


"Trzeciego dnia festiwalu ol 
rzeliśmy dwa filmy: włoski 
nometrażowy dokument „Ko 

1 meksykański 

Pierwszy Z 
zrealizowany przez  twór| 
„Zielonej mafii" i „Zagubio! 
kontynentu* Enrico Grasa i 
rio Craveriego to. kolori 
panoramiczny i  stereofonic 
obraz życia ludności tuby] 
Peru. 

W kraju. niebotycznych Andów 
zlora Titięcata, rui 
świątyń i pałaców dawnego irape 
Inków żyją resztki szczepów 
skich, które zachowały w niezmiń 
nej postaci obyczaje sprzed V 
wieków. © nich właśnie opo 
film. Wraz z kamerą docieram, 
szczepu Urus, który mówi 
myśmy nie ludzie, my, jesteśmy 

je 


Grasa i 

fascynującą egzotyczną opowieść 

też żegnaliśmy ten film oklaskaj 
Film 


jednego z najpopularniejszych ob 
torreadorów _ Meksykańczyka 
Procuny, przezeń opowiedzianej 
przezeń też granego. Reżyser 
Velo celem silniejszego podkre: 
strony dramaturgicznej uzupełnił! 
zdjęciami dokumentalnymi. W; 
zas główna filmu to jego duża 
rość i odwaga. Torreador — jaki 
wi Procuna — trzech przee| 

byka, pul 

to znaczy strach, 


z tego kręgu, gd; 

weszło. "Trzeba Więc "co. niedzi 
uśmiechem wychodzić na arenę, 
czeka sława i aplauz publicz: 
ale też często — kalectwo lub śn 


Procuna był obecny na £f 


i gdy pub 


ność klaszcząc skierowała się w 
jego stronę — zakrył twarz chu- 
stką. Płakał. Wtedy wszystkich 
ogarnęło zakłopotanie wobec te- 
go człowieka, któremu każe się 
obłiczać swoje życie od niedzieli 
do niedzieli, od corridy do cor- 
ridy. 


FILMY „POD GŁÓWNE ROLE* 


Oglądane z kolei dwa filmy — 
to amerykański reżyserii Ni 
cholasa Raya „Większy niż ży- 
cie* z Jamesem Masonem i wło- 
ski reż. Mario Cameriniego „Sio- 
stra Letycja" z Anną Magnani. 
Jeżeli jednym tchem wspominam 
o nich to na skutek pewnego, 
dość istotnego podobieństwa. Bo- 
wiem tak jeden, jak i drugi 
opiera się w zasadzie na głów- 
nych wykonawcach. Zarówno hi- 
storia nauczyciela zmuszonego 
do dodatkowej pracy, jak i za- 
konnicy, która stanęła w obli- 
czu zbudzonego nagle uczucia 
macierzyńskiego, nie wzbudziły 
w nas jakoś zaufania. Zbyt du- 
żo punktów niejasnych, sztucz- 
nego rozdmuchiwania konfliktu 
dramatycznego. 

W filmie amerykańskim konflikt po- 
lega na samowolnym zwiększeniu 
dawki zaleconego lekarstwa (nie wia- 
domo zresztą dlaczego). Ale kledy w 
rezultacie zagrożone jest życie Judz- 
kie — wkracza medycyna | oczywi: 
ście mamy happy end. Przyznać 
trzeba, że James Mason w roli nau- 
czyciela potrafil widza zaciekawić, 
chwilami — mocno wzruszyć, To też 
bylo wszystko, co zdobyło oklaski. 
Podobna Jest. historia słostry Letycji 
(gra ją Anna Magnani). Wraca ona po 
wieloletnim pobycie w Afryce do 
Rzymu, skąd zostaje wysłana na wys- 
pę w” pobliżu Neapolu, gdzie ma 
przeprowadzić likwidację zadłużoneko 
klasztoru. Przypadkowo napotkany 
malec, opuszczony przez matkę, wzbu- 
dza w niej silne uczucie macierzyń- 
skle. Siostra Letycja zmienia posta- 
nowienie i organizuje w klasztorze 
przytułek dla dzieci. Niestety, mały 
Salvatore nie potrafi zapomnieć 0 
swojej prawdziwej matce. Siostra Le- 
tycja rezygnuje więc z tej odrobiny 
szczęścia okobistego, by bez reszty od- 
dać się swemu powołaniu, 

Z dwóch wielkich postaci wło- 
skiej kinematografii, jakimi są 
Anna Magnani i Mario Cameri- 
ni (reżyser filmu) o wiele wyżej 
należy ocenić aktorkę. 


BARDEM I BERLANGA, 
CZYLI KINEMATOGRAFIA 
HISZPAŃSKA 


Przedzielone pokazem drugie- 
go filmu japońskiego wyświetla- 
ne były dwa filmy hiszpańskie: 
komedia Luisa Berłanga „Cala- 
buch” i „Główna ulica* Juana 
Antonia Bardema. Ci dwaj fil- 
mowcy — to reprezentanci naj- 
wyższych wartości kinematogra- 
1ii hiszpańskiej, czego dowodem 
najlepszym — obydwa filmy. 

Pierwszy z nich (w kolejności wy- 
świetlania) — to świetna komedia z 
zacięciem satyrycznym, opowiadająca 
o wybitnym naukowcu  (domyślamy 
się, że chodzi tu o naukowca z dzi 
dziny badań termo-jądrowych), który 
zmęczony rozgłosem znika, by po_ ji 
*klmś czasie zjawić się w ubiorze wló- 
częgi w malej hiszpańskiej mieścinie 
nadmorskiej Calabuch, liczącej raptem 
$28 mieszkańców. Dość to dziwna mie- 
ścina. Wprawdzie jest tu policja i są 
przemytnicy, ale jednym i drugim 
nie przeszkadza to odnosić się do Sie- 
bie po ludzku i życzliwie, Jest tu wię- 
zienie podobne raczej do podle pro- 
wadzonego hoteliku, gdzie rygor wy- 
raża się w tym, że po określonej wie- 
czornej godzinie więzień wypuszczo- 
ny za dnia na słowo honoru (bo Każ- 
dy w Calabuch ma w ciągu dnia coś 
do roboty) może zastać drzwi zamk- 
nięte i narazić się na nocleg pod go- 
lym niebem. 

Komedia ta bawi i jednocze- 
śnie wzrusza. Wzrusza tym, że 
pokazani w niej ludzie — że zacy- 
tujemy słowa twórcy filmu Ber- 
langi — „nie są może napraw- 
dę tacy, ale takimi przecież po- 
winni być”. Ukazując całe pięk- 
no dobrych i szlachetnych uczuć 
ludzkich wzbudza w nas tęskno- 
tę za nimi i zmusza do poszuki- 
wania ich w nas samych. Z ca- 


łego, bardzo dobrze grającego 
zespołu specjalnie wyróżnić na- 
leży amerykańskiego aktora Ed- 
munda Gwenna w roli profe- 
sora Hamiltona, który odkrył 
magle fakie cuda, jak niebo i 
morze. 

Drugi film to „Główna ulica” 
J. A. Bardema. I znowu dużej 
klasy dzieło filmowe. 

Akcja filmu rozgrywa się, jak po- 
włada narrator, w_ jakiejkolwiek mie- 
ścinie, w jakimkolwiek kraju. Życie 
ogniskuje się w kilku punktach: dwo- 
rzec kolejowy, kawiarenka, jedyne 
kino, jakiś lokalik „tylko dla męż- 
czyzn, no i miejsce spotkań calej 
ludności — główna ulica. Nie ma tu 
ciekawych rozrywek, życie płynie 
monotonnie. Grupa przyjaciół umila 
sobie czas, płatając różnym ludziom 
mniej lub więcej udane figle. I oto 
wpadają na pomysł, by jeden z nich, 
młody Juan zaczął dla kawału ado- 
rować starzejącą się w panieństwie 
Izabellę. Uczciwa i dobra kobiecina, 
niczego nie podejrzewając, całym ser- 
cem pokochała Juana. Gdy ten orien- 
tuje się, że farsę posunięto zbyt da- 
leko, nie ma odwagi wyjawić. praw- 
dy. Czyni to jego przyjaciel. I tak ro- 
dzi się tragedia. Pragnąc uniknąć po- 
śmiewiską Izabella chce opuścić mla- 
steczko. Ale znalazłszy „się na stacji 
nie umie odpowiedzieć na _ pytanie 
kasjera, dokąd chce jechać, Nie ma 
Już dla niej nigdzie miejsca na wii 
cie. I zniknie z życia, jak znika w 
końcowej scenie jej twarz za, szybą 
zalaną deszczem. Dęszczem, a może 
raczej jej izami... 

Betsy Blair w roli Izabelli 
ukazała całą pełnię swojego 
wielkiego talentu. Bardzo dobrzy 
w swoich rolach byli Dora Doll 
oraz Jose Suarez. Przede wszyst- 
kim jednak film jest. dużym o- 
siągnięciem reżysera i jednocze- 
śnie autora scenariusza Juana 
Bardema. I tak ci dwaj—Berlanga 
i Bardem na dobrą sprawę two- 
rzą to, co najlepsze w kinema- 
tografii hiszpańskiej. 


ZATŁOCZONA 
„ULICA HAŃBY*" 


Wspomniany poprzednio drugi 
film reprezentujący kinemato- 
gralię japońską — to „Ulica 
hańby" reżyserii zmarłego na 
trzy dni przed otwarciem festi- 
walu —  Kenji  Mizogucziego. 
Poprawnie zrealizowany film 
porusza problem prostytucji w 
Japonii, próbuje pokazać źródła 
tego zjawiska. . Niestety, scena- 
rzysta  (Masashige' Narusawa) 
zbyt wiele spraw wtłoczył w je- 
den film. 

Cztery główne postacie — to cztecy 
różne drogi ludzkie, cztery problemy, 
które zbiegły się bodaj u swego kre- 
su w japońskim domu — publicznym. 
pod idylliczną nazwą „Wioska snó! 
Jest wic matka, sprzedająca się dla 
uzyskania środków pieniężnych na 
wychowanie syna, jest żona chorego 
na gruźlicę męża, jest córka z tak 
zwanego dobrego domu, która pozu- 
stawiona sama sobie schodzi na złą 
drogę, jest wreszcie osamotnio! U 
wychowana przez ulicę dziewczyna, 
która nic cofa się przed niczym, by 
zdobyć pieniądze na założenie włas 
nego sklepu. I tylko ona osiąga swój 
póżć 
niej na zagładę. Będą musiały ustąpić 
miejsca nas 
dziewczętom. 

Czy nie ma rozwią: a tego pro” 
biemu? No cóż, sprawa jest omawia 
na nawet w parlamencie. Ale l. (ani 
ludzie  żerujący na tym „procederze 
mają swoich popleczników, a zagad- 
nienie prostytucji nie może doczekać 
się uczciwego rozwiązania. Czy moż 
ma je zresztą rozwiązać bez rozwią 
zania tylu innych spraw, bez zabez- 
pieczenia ludziom pracy, możliwości 
leczenia, wychowania dzieci? Dużo 
jest łatwiej sprawę tę odraczać i od- 
raczać. 

Tyle zagadnień  nagromadził 
scenariusz i nie lada zasługą re- 
żysera jest pokazanie ich wszyst= 
kich w ramach dwugodzinnego 
spektaklu. Ale ten tłok probie- 
mowy sprawił, że przy swoich 
niezaprzeczalnych walorach mo= 
ralnych — film chwilami nuży 

I tak pozostały nam jeszcze 
do obejrzenia dwa filmy fran- 
cuskie i jeden amerykański. 


Wenecja, wrzesień 1956 


James Mason, Barbara Rush 
1 Christopher Olsen w ril- 
mie „Większy niż życie” 


zdjęcie z meksykański 


filmu pt. 


środku 


„Torreador*. 


Luis 


Procuna 


w mie 


reżyserił 


w 


machiko Kyo (z prawej) 1 
Kenji Sugawara w filmie 


Japońskim 


„Ulica hańby* 


Zaczęło słę wszystko od suchej, ale wiele mówiącej wzmianki w jednym 
2 warszawskich dzienników. We wsl Wola Bystrzycka, w województwie lu- 
belskim, chłop zamordował siekierą sąsiada z tej samej wsi, bo wziął go za 
diabła. Historia, zważywszy miejsce | czas akcji: Polska Ludowa, Anno 1955 — 
dość niezwykła, niemniej nasuwająca mnóstwo refleksji i aż prosząca się, 
by ją dokladnie zbadać | ujawnić ewentualne kulisy, 


Zainteresował stę więc tą sprawą Jacek Wołowski, dziennikarz z „Życia 
Warszawy*, Pojechał do owej wsl, zabawił się w detektywa, sprawdził wszystkie 
szczegóły, tu i ówdzie odbył rozmowy — i tak powstał wstrząsający reportaż 
„Głęboko sięgają korzenie* zamieszczony w tymże „Życiu* gdzieś w po- 
czątkach września ubiegłego roku. Wstrząsający — gdyż realistycznie i bardzo 
sugestywnie malujący sytuację nie tylko we wsi Wola Bystrzycka, ale i w po- 
wiecie lukowskim (przodującym w obowiązkowych dostawach zboża), gdzie 
panoszy się koltuństwo, rządzą się przeróżne kliki, a proboszeż | kółka ró- 
żańcowe z dużo większym powodzeniem niż wiadza ludowa walczą o zbłąkane 
dusze przodujących chłopów, 

Jacek Wołowski z precyzją obnażył korzenie strasznych zbrodni dokony- 
wanych z dlabelskiej rzekomo przyczyny dość regularnie w Woli Bystrzyckiej 
1 przedstawił nagi, palący problem — aktualny na pewno nie w tej jednej 
wsi I nie tylko wsi na terenie Polski. Problem, któremu na imię: średnio- 
wieczna ciemnota | zabobony, pod których płaszczykiem dokonywać można 
morderstw, będąc pewnym niemal bezkarności i pobłażania sądów, 1 które 
wykorzystywać można dla osobistych spekulanckich interesów i terroryzowania 
nawet dużych skupisk ludzkich. 


Prawdą bylo bowiem, że zabójca rzekomego dłabia skazany został za tę 
zbrodnię przez sąd wojewódzki w Lublinie na dwa i pół roku więzienia. 


tolę młode 
Gogolewski. 


oica który w dziwnych okolicznościach zaginął 
gód wyprawa Antoniego przyc: ię do wyj 


vo dziennikarza Antoniego gra w „Pożegnaniu z diabłem 


Ionacj 
Antoni jedzie na 7 4 


wieś, by rozwikłać zagadkową sprawę śmierci 
podczas okupacji. Pelna przy- 
zynia się do wyjaśnienia tajemnicy diabła mor- 


dującego ludzi pod granicznym kurhanem w niezbyt odległej od miasta wiosce 
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akty i tylko fakty leżą u 

podstaw scenariusza filmu 

„Pożegnanie «z  diabłem*: 
Przyobleczone _w _ artystyczny 
kształt zaatakować mają z całą 
siłą ów problem, rzucić go w 
twarz tysiącom ludzi, obudzić 
czujność — jakże często jeszcze 
stępianą przez niefrasobliwe sta- 
tystyki mierzące postępy naszej 
rewolucji na wsi li tylko tonami 
odstawionego zboża i hektolitra- 
mi udojonego mleka. Twórca fil- 
mu — Wanda Jakubowska wzię- 
ła za bary niemały kawał na- 
szej rzeczywistości i przedsta- 
wiając go w sensacyjnym filmie 
wiejskim — wkroczyła na pra- 
wie nietknięte dotąd ugory na- 
szej kinematografii. Bo przecież 
polskie filmy pasujące się z ja- 
kimś ważkim problemem społe- 
cznym — policzyć można na pal- 
cach jednej ręki. 

— Problem przedstawiony w 
reportażu Wołowskiego dlatego 
tak mnie zainteresował — opo- 
wiada Wanda Jakubowska . — 
ponieważ wżarł się głęboko w 
naszą rzeczywistość i na każdym 
prawie kroku daje o sobie znać. 


Czyż sprawa Mazurkiewicza 
przypominająca pod wieloma 
względami, tylko znacznie sze- 


rzej, mechanizm działania kuła- 
ckiej kliki w Woli Bystrzyckie) 
— nie jest ostrzeżeniem, iż ko- 
rzenie zła sięgają bardzo głęboko 
t że walka z tym złem jest 
koniecznością dnia? Tu i tam 
rozgałęzione stosuneczki, tu 1 
iam ohydna zbrodnia w tych sa- 
mych spekulanckich interesach, 
tyle tylko, że na wsi odbywa się 
to wszystko pod płaszczykiem 
ciemnoty i zabobonów, w które 
nikt zresztą prawie nie wierzy 
— z wyjątkiem sądów, znajdu- 
jących w nich doskonałą akazję 
dla tzw. okoliczności łagodzą- 
cych. 


Przygotowania do filmu zaczę- 
łam jeszcze w 1955 roku, bezpo- 
średnio po ukazaniu się repor- 
tażu Wołowskiego. Pojechałam 
wtedy jego śladem w Lubelskie 
i ma miejscu przekonałam się, 
że cały zebrany przez niego ma- 
teriał faktyczny odpowiada ści- 
śle prawdzie. Doszło jeszcze tro- 
chę nowych szczegółów — co w 
sumie zupełnie wystarczyło do 
napisania scenariusza, a następ- 
nie scenopisu. Z porńocą przy- 
szedł mi jeszcze przypadek, Otóż 
okazało się, że Stefan Śródka, 
który gra w filmie rolę zabójcy 
Janickiego — Gila, doskonale 
zna opisaną przez Wołowskiego 
wieś, walczył bowiem w tych 


* sensie 


' okolicach w partyzantce. Zorga- 


nizowałam więc jeszcze „jedną 
wyprawę do Woli Bystrzyckiej. 
Wzięła w niej udział cała grupa 
aktorów, było to cóś w. rodzaju 
manewrów przed wielką bitwą. 
Teraz moi aktorzy, znając nie 
tylko dokładnie teren akcji fil- 
mu,' ale i osoby, których role 
mają odtwarzać — mogą włożyć 
w swoją pracę o wiele więcej 
prawdy. ę 
Przy tworzeniu scenariusza 
wykorzystałam także w pewnym 
rolę, jaką odegrał -Wo- 
łowski przy zdemaskowaniu ku- 
lis zbrodni w Woli Bystrzyckiej. 
Wprowadziłan mianowicie do 
filmu postać młodego dzienni- 
karza, który na własną rękę do- 
cieka przyczyn dziwnych  mor- 
derstw pod kopcem granicznym, 
nawiedzanym w nocy przez dia- 
bła. Jak więc pan widzi, realiów 
w naszym filmie. nie brak, te- 
Taz chodzi tylko o to, by obraz 
na ekranie stał się jak najbar- 
dziej sugestywny, by zmusił wi- 
dza do zastanowienia się i wy- 
ciągnięcia własnych wniosków. 


owe Miasto: usadowiło się 
N naa brzegiem malowniczo tu 
rozlanej Pilicy, prawie na po- 
graniczu województw warszaw- 
skiego i łódzkiego. Twórcy fil- 
mu myśleli początkowo o zdję- 
ciach plenerowych w wojewódz- 
twie krakowskim, przeważyły 
jednak względy ekonomiczne, z 
Nowego Miasta jest bowiem 80 
kilometrów do Warszawy i tyleż 
mniej więcej do Łodzi. A więc 
i aktorzy dość blisko i wytwór- 
nia prawie pod ręką, a to dla 
organizacji filmu ma znaczenie 
szczególnie ważne. 


Kilka kilometrów od Nowego 
Miasta, opodal wsi Łęgonice, na 
wysokim porytym krętymi jara- 
mi i' kotlinami brzegu Pilicy 
wznosi się z dala widoczny po- 
sępny kurhan, przystrojony u- 
miejętnie w wielkie zeschnięte 
i rosohate drzewo. To tu grasują 
w nocy owe szatańskie moce, raz. 
postać samego czarta przybiera=* 
jące, innym znów razem prze-* 
mienione w czarnego psa z dłu- 
gim łańcuchem lub potwora z 
czterema oczami i zębami jak 
kłonice. Tu także kręci się więk- 
szość zdjęć plenerowych do „Po- 
żegnania z diabłem", realizo- 
wanych nierzadko przy współ- 
udziale mieszkańców  Łęgonic, 
którzy są z ekipą filmową w 
doskonałej komitywie. Łęgoni- 


Wiejska dziewczyna Frania (gra ją studentka Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej w Warszawie — Alicja Sędzińska) obserwuje z przerażeniem dra- 
matyczną bójkę między Antonim i Jasiem Rubachem, zamieszanym w „diabel- 
ską” aferę. Jak zakończyła się ta walka, od której zależy w dużej mierze po- 
wodzenie misji Antoniego — ujrzymy za kilka miesięcy na naszych ekranach 


Atmosjera małego prowincjonalnego miasteczka. W dobrze prosperującej pry- 
watnej knajpie spotykają się różni znajomkowie. Wszyscy się tu znają, wiedzą 
o sobie wszystko, przy wódce załatwić można wiele nie zawsze czystych! tnte- 


redów. Przybycie dziennikarza z Warszawy ję 
Czy przyjechał węszyć? Kogo opisze w gazecie? Trzeba się mieć na bacznodci: 


czanie mają już zresztą pewne 
filmowe doświadczenie nabyte 
podczas zdjęć atelierowych w 
Łodzi, dokąd często jeździli dla 
statystowania. Pomagają więc 
jak potrafią — radą, uwagami 
dotyczącymi wiejskich zwycza- 
jów, słowem —  gospodarskim 
okiem doglądają roboty filmo- 
wej. Oczywiście, Łęgonice to nie 
Wola Bystrzycka, pod tutejszym 
kopcem granicznym naprawdę 
nikt nie straszy, ale zawszeć to 
nie lada atrakcja dla wsi, która 
nie przeżywała jeszcze tak nie- 
zwykłych wydarzeń. 

Na wysokim brzegu Pilicy ze- 
brał się pokaźny tłumek. Prze- 
ważają kobiety w barwnych re- 
gionalnych zapaskach, nie brak 
jednak i mężczyzn z czapkami 
w rękach, starców, a nawet ma- 
łych dzieci. Wśród nich — po 
miejsku ubrany młody człowiek, 
dziennikarz z "Warszawy. Stoją 
z powagą, wpatrzeni w leżącego 
bezwładnie na ziemi  rosłego 
chłopa w roboczym ubraniu i 
wysokich  juchtowych butach. 
Przy zabitym klęczy najbliższa 
rodzina, ciszę rozdziera szloch, 
szept odmawianych zdrowasiek. 
zlewa się niemal ze szmerem 
wód Pilicy uderzających spokoj- 
nie o brzeg. Przyjechała karetka 
sanitarna, lekarz pokiwał głową 
— niewiele tu może pomóc. To 
raczej zajęcie dla milicji, której 
samochód ze znakami rejestra- 
cyjnymi Lublina przedziera się 
powoli przez ciżbę ludzką. Wy- 
skakuje z niego komendant i 
paru funkcjonariuszy, smukły 
owczarek alzacki z nosem przy 
ziemi obwąchuje miejsce zbro- 
dni. 


Nagle spojrzenie pada na tyl 
milicyjnego wozu. Na tabliczce 
wyraźny napis „Łódź*. Nastrój 
od razu pryska, rzuca się w 
oczy gruba charakteryzacja na 
twarzach aktorów, widać krę- 
cących się przy kamerze i refle- 
ktorach ludzi, wreszcie okrzyk 
„stop” i Wanda Jakubowska 
ogłasza koniec ujęcia. 

Poprzez ciężką powałę chmur 
sączą się w dół blade promyki 
słońca. Scena zabójstwa chłopa 
Janickiego, którego dokonał z 
inspiracji bogatego gospodarza 
Bartoszka jeden z miejscowych 
„wyznawców” diabelskiego kul- 
łu, .ma dobrą oprawę plastyczną 
i powinna na ekranie zrobić du- 
że wrażenie. 


JE przystało na film sensa- 
cyjny — w „Pożegnaniu z 
diabłem* będzie kilka bardzo 
emocjonujących scen. Jedna z 


wzbudza nie lada konsterni 


nich — to walka między mło- 
dym dziennikarzem, którego gra 
Ignacy Gogolewski, a zauszni- 
kiem kliki kułackiej Jasiem Ru- 
bachem, wcielonym w doczesną 
postać aktora Mieczysława Stoo- 
ra. W scenie tej bierze także 
udział Alicja Sędzińska — mło- 
da aktorka, studentka PWST w 
Warszawie, odtwarzająca wiej- 
ską dziewczynę Franię. 

Gogolewski spędził cały urlop 
w atelier, a teraz dzieli swój 
pracowity dzień między plenera- 
mi filmowymi i próbami do no- 
wej sztuki Świnarskiego „Achil- 
les i panny", której wystawie- 
nie przygotowuje Teatr Kame- 
ralny w Warszawie. Poza tym 
gra stale Konrada-Gustawa w 
„Dziadach* i w „Lecie w No- 
hant*. 

— Początkowo trudno było mi 
się przyzwyczaić do filmu — 
zwierza się Gogolewski — To 
jest moja pierwsza poważna ro- 
la fiunowa i tak przy tym różna 
od postaci Konrada-Gustawa w 
„Dziadach”*, w której przygoto- 
wanie włożyłem wiele wysiłku. 
W filmie trzeba grać oszczędnie, 
spokojnie, a manie, niestety, zbyt 
często ponosi temperament. 

—I dlatego pewnie reżyser 
Jakubowska najbardziej sobie 
ceni duble, czyli powtórne uję- 
cia, podczas których jest pan 
już bardziej zmęczony? —| żar- 
tuję. 


chwili gdy ten reportaż 

ukaże się w druku, zdjęcia 
do „Pożegnania z diabłem* będą 
już zakończone. Rozpoczrie się 
praca przy montażu i udźwięko- 
wieniu filmu, a większość zgra- 
nego i otrzaskanego w  filmo- 
wych tarapatach zespołu rozje- 
dzie się do nowej pracy. Oświe- 
tlacze i robotnicy obsługujący 
agregaty będą może dokonywać 
nowych cudów, zmieniając bły- 
skawicznie stanowiska na planie 
filmowym, aktorzy  zasmakują 
trochę rodzinnego życia bez nie- 
ustannych rozjazdów, opustosze- 
je gwarna zwykle kwatera fil- 
mowców w Nowym Mieście. 
Mieszkańcy wsi Łęgonice wrócą 
do normalnego życia i tylko sa- 
motny kopiec nad Pilicą będzie 
przypominał o niedawnych fil- 
mowych wydarzeniach. 

Za parę miesięcy diabeł — 
symbol ciemnoty i zabobonu na 
wsi — przemówi do nas z ekra- 
nu. Oby to „spotkanie z diab- 
łem* było jednym z ostatnich, w 
jego kończącej się powoli wielo- 
wiekowej karierze. 

JERZY PELTŻ 


Jeszcze jedna ofiara diabelskiego kultu padła tej nocy pod strasznym kurha-. 
nem. Milicja jest już na tropie przestępcy. W chałupie posądzonego o mor- 
derstwo gospodarza Gila zdstano jedynie jego wystraszoną żonę t małe dzieci. 
Na zdjęciu od lewej aktorzy: Antonina Górecka, Ignacy Gogolewski i Wiktor 
Nanowski, który gra rolę tajnego agenta milicji prowadzącego śledztwo 


Scena sądu nad mordercą — to najdłuższe ujęcie w „Pożagnaniu z atabłem". 
Zeznaje właśnie przewodniczący gromadzkiej rady narodowej Czumak (gra go 
Stantstaw Kwaskowski). Po prawej — prokurator (Ignacy Machowski) t Antont 
Na ławie oskarżonych — zabójca Git (Stefan Śródka), obok — jego obrońca, ma- 
lomiasteczkowy adwokat (Kaztmierz Fabisłak), Sqd uwierzył w podchwyco- 
ną przez obrońcę bajeczkę o diable i skazał mordercę na dwa lata więzienia 


„m 


Na tle malowniczo rozlanej Pilicy dokonano większej części zdjęć plenero- 
wych. To przedstawia spotkanie Antoniego z chłopem Czumakiem. którego 
gra Stanisław Kwaskowski z warszawskiego Teatru Narodowego. Zdjęcia rea- 
lizowane są na „sto procent", co w gwarze filmowej oznacza jednoczesne nagry- 
wanie dźwięku. Kulista osłona na mikrofonie chroni przed szmerami, m. in. 
przed włatrem, którego szum zniekształca wypowiadane przez aktorów kwestie 
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DZE zaproszenie na premierę filmu „Tajemnica, 
dzikiego szybu* produkcji polskiej. Nie zwróciłem 
początkowo uwagi na treść zaproszenia, bo film wi- 
działem już uprzednio. Dopiero po kilku dniach wyj- 
mując z kieszeni papiery przeczytałem tekst zaprosze- 
nia. I zdziwiłem się. 

Na wszystkie dotychczasowe premiery naszych fil- 
mów zaproszenia wysyłał Centralny Urząd Kinemato- 
grafii. Nawet te najgorsze doczekały się uroczystej, 
jak się to mówi, rządowej premiery, organizowanej 
przez kierownictwo naszej kinematografii. 

Pomyślałem więc sobie, że to pierwsze efekty de- 
centralizacji kinematografii, na skutek której zapro- 
szenie wysyła Centrala "Wynajmu Filmów i zespół, 
w którym film wyprodukowano, a nie CUK. iPomy- 
ślałem sobie, że to pewnie w ramach decentralizacji 
zrezygnowano z galówki rządowej. I nawet było mi 
jakoś wzruszająco przyjemnie, demokratycznie i wol- 
nościowo. Ale bardzo krótko. 

Bo oto dowiaduję się, oczywiście nieoficjalnie, że 
paru pracowników CWF, wśród nich wielce sympa- 
tyczny stale z nami współpracujący krytyk filmowy, 
członek Zarządu Sekcji Filmowej Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich — Leon Bukowiecki — wysto- 
sowało list do CUK-u, w którym protestują oni przeciw 
eksploatacji filmu „Tajemnica dzikiego szybu, uwa- 
żając go za szkodliwy czy też — za artystycznie bez- 
nadziejny. 

Chciałbym jednak sprawdzić moje informacje, które 
byłyby ostatecznie mało ważne dla czytelników, gdy- 
by nie zawierały w sobie momentu niepokojącego, bo 
zapowiadającego restrykcje wobec filmu, ograniczenie 
jego eksploatacji, inaczej mówiąc utrudnianie widzom 
wydania własnego sądu o filmie. I to jest już sprawą 
nie moją, ale sprawą tysięcy łudzi, którym film może 
się podobać lub nie, ale którzy prawdopodobnie zapro- 
testowaliby przeciw mordowaniu filmu nim jeszcze 
wyda o nim sąd publiczność. 

Może jednak fakt, że nie t$yło uroczystej premiery 
i zaproszenia wysłała Centrala Wynajmu Filmów, a nie 
„sam* Centralny Urząd. Kinematografii to nie 
asekuranctwo CUK-u, przestraszonego kawaleryjską 
szarżą CWF, ale właśnie rezultat decentralizacji i de- 
mokracji. Może? Ale bardzo proszę o wyjaśnienie. 

"Te mroczne kulisy plotki bardzo mnie denerwują, 
tym bardziej, że jeżeli w plotce byłaby prawda — to 
zdenerwowanie może udzielić się widzom. (Kd) 


Kiepski żart eż coś wart... 


Diana Dors wraz ze swym wprowadzenia się ich do no- 


mężem, byłym bokserem De- 
urządziiń 
okazji 


nisem Hamiltonem, 
przyjęcie z 


wielkie 


Urocza Diana Dors w chwi- 
lę po przymusowej kąpieli 


Panowie z 


Portland Mason siedmioletnia 
córeczka znanego aktora Jamc- 
sa Masona. cudowne dziecko 
filmu, ma już nie tylka włas- 
ne konto w banku i futro nur- 
kowe, ale prowadzi też tryb 
życia niektórych — dorosłych 
gwiazd filmowych: późno kli 
dzie się spać 1 późno wstaje. 


Któregoś wieczoru Portland 
jadła kolację ze swym ojcem 
w pewnym _ nocnym _ lokalu. 
Gdy zajęli miejsca przy stoli- 
ku, mała rozejrzała się cieka- 
wie po przepełnionej sali 1 po- 
wiedziała tonem  zadowolo- 
nym: 

— To bardzo ładnie, że ci 
wszyscy panowie przyszli tutaj 
także ze swóimi córkami, pra- 
wda tatusiu?... (z) 
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wego pałacyku w Beverly HUI. 


Kiedy wszyscy goście wraz z 
gospodarzami zgromadzili się 
przed luksusowym . basenem 
pływackim — fotograt Stuart 
Sawyer, chcąc zdobyć „orygi- 
nalną fotografię", wykorzystał 
chwilę mieuwagl 1 popchnął 
Dianę. jej męża 1 jeszcze dwie 
osoby do wody. 


Bardzo to rozbawiło gości — 
sle mniej gospodarzy. Kiędy 
Hamilton 'w zmoczonym fraku 
wydostał się z basenu, pod- 
szedł do fotografa, robiącego 
z zapałem jedno zdjęcie za 
drugim, i znokautował go tak, 
że z nosa i ust polynęła mu 
krew. 


Gdy jeden z reporterów 'za- 
pytał fotografa, jak zamierża 
postąpić, ten odpowiedział: 
„Tylko bez komentarzy — je- 
deń żart pociągnął za sobą 
drugi". (ea) 


córeczkami 


A LA RAIKIER 


W Hollywood biura angażu- 
jące statystów i pomniejszych 
aktorów dla wytwórni filmo- 
wych oznaczają ostatnio w 
swych kartotekach w dość 
szczególny sposób pewien typ 
statystów rodzaju męskiego. 
Określają oni mianowicie wszy- 
stkich niewysokich brunetów z 
wąsikami nazwą: Książę Rat- 
niar. i 

Gdy więc jakiś reżyser po- 
trzebuje do swego filmu tego 
typu statystów czy aktorów, 
zamawia krótko: „Przyśliście 
kilku książąt Rainierów". (z) 


To nie jest statysta szykujący 
się do zdjęć, tylko sam książę 
Rainier III-— na kilka godzin 
przed ślubem z Grace Kelly 


Co zwiastują 


zwiastuny? 


Zwiastuny czyli krótkie 
1ilmy reklamowe, zapowia- 
dające następny program 
w kinie przy pomocy kil- 
ku charakterystycznych 
scen z zapowiadanego fil- 
mu, powszechnie stosowa- 
ne na Zachodzię (i u nas 
przed wojną) — stały się 
ostatnio przedmiotem an- 
kiety jednego z amerykań- 
skich instytutów do bada- 
nia opinii publicznej. Cho- 
dziło o stwierdzenie, w ja- 
kim stopniu obejrzenie 
zwiastuna zachęca widza 
do pójścia na zapowiadany 
film. Z ogłoszonych w pra- 
sie rezultatów badań wy- 
nika, że około 1/3 wszyst- 
kich widzów idzie na dany 
Tilm zachęcona obejrzanym 
poprzednio zwiastunem. 


Krytycy komentując te 
dane twierdzą, że są one 
niekompletne: trzeba było 
bowiem zbadać także, ilu 
widzów nie idzie do kina 
po zapoznaniu się zezwia- 
stunem. 

* 


W Polsce, jak : wiadomo, 
zwiastuny ciągle są rzad- 
kością. Centrala Wynajmu 
Filmów wychodzi -z zało- 
żenia, że dobrych filmów 


"reklamować i tak nie po- 


trzeba, a od złych odstra- 
szać -— nie kalkuluje się. 


1 oczywiście — nie ma 
racji. Zwiastuny są. po- 
trzebne i niejednemu do- 
bremu, choć trudnemu i 
niechodliwemu filmowi, 
mogą oddać wielką przy- 
sługę. (Gł) 


Nasz dobry znajomy, 
świetny komik francuski 
Fernandel postanowił 
schudnąć. Chodzi więc sta- 


Między Rygą 


eden z operatorów kro- 
filmowej w Rydze 
otrzymał polecenie nakrę- 
cenia tematu o kierowcach 
samochodowych  powodu- 


jących wypadki uliczne na 
/ skutek nadużywania alko- 


holu. Operator cierpliwie 
czekał kilka dni w komi- 
sariacie milicji zanim u- 
dało mu się sfilmować 
podchmielonego szofera. 
Przykład ten przytoczono 
ma toczącej się wśród do- 
kumentalistów radzieckich 
dyskusji, jako właściwe 
rozumienie obowiązków 


le do łaźni i bierze ma- 
saże. 


Pewnego dnia, gdy — 
jak zwykle — masażysta 
klepał go i szczypał, Fer- 
nandel poczuł nagle tak 
silne uderzenie poniżej 


pleców, że aż podskoczył 
na pryczy. 

— Do diabła! — zawo- 
łał wściekły. — Czy nie 


może obejść się bez, tego? 


— Wykluczone — odpo- 
wiedział spokojnie masa- 
żysta. Jakże inaczej 
mógłbym dać znać posłu- 
gaczowi, żeby mi przyniósł 
piwo, skoro dzwonek tu- 
taj jest zepsuty?.. (z) 


i Warszawą 


sprawozdawcy filmowego, 
który wolał stracić sporo 
czasu, by uzyskać auten- 
tyczne zdjęcie, niż posłu- 
żyć się aktorem i insceni- 
zacją. 

Jeżeli idzie o nasze sto- 
sunki — to w wypadku 
tematu, o jakim wyżej mo- 
wa, problem ten nie Jst- 
nieje. Operator nie misi 
czekać kilka dni na obiekt 
do  sfotografowania. Od- 
wrotnie szoferzy „pod 
gazem'* czekają na opera- 
tora. (8) 


WYWIAD Z MARILYN MONROE 


W czasie swego pobytu na festiwalu weneckim 
nasz korespondent usilnie starał się o uzyskanie 
wywiadu z Marilyn Monroe. Używał przy tym 
wszelkich możliwych podstępów, by dostać się 


do apartamentów gwiazdy. Gdy wreszcie 


w. 


którymś z kolejnych przebrań wśliznął się do 
łazienki Miss Monroe, słynna gwiazda wdała 
się 2'nim w serdeczną, a' nawet — jak twierdzi 
nasz* korespondent — bardzo :poujałą rozmowę, 
używając jednak ze względu na brak czasu 
krótkich, jędrnych, żołnierskich słów, Pełny tekst 
tego błyskawicznego wywiadu podamy dopiero 


w następnym. numerze, 


słownika, który 


posiadamy, 


gdyż przy pomocy 
nie * zdołaliśmy 


jeszcze przetłumaczyć zasadniczych fragmentów 


wywiadu. (jł) 


Utworzenie niemieckiego 
Instytutu Filmowego. 


Założone w roku 1954 w Diis- 
seldorfie Niemieckie  Towarzy- 
stwo Filmoznawstwa, które w 
chwili obecnej skupia 80 nau- 


kowców z 20 uniwersytetów 
i wyższych uczelni zachodnio- 
niemieckich, zostało ostatnio 


przekształcone w Niemiecki In- 
stytut Badań Filmowych. Insty- 
tut posiada 5 wydziałów: bada- 
nia zasad sztuki filmowej, bada- 
nia oddziaływania filmu, bada- 
nia związków między filmem i 
naukami społecznymi, między 
filmem i naukami ekonomiczny- 
mi, oraz wydział dokumentacji 
1 archiwum. 

Prace prowadzone przez In- 
stytut mają charakter wyłącznie 
naukowy. Celem jego jest wy- 
kształcenie kadry naukowców. 
wyspecjalizowanych we wszyst- 
kich zagadnieniach filmu. Insty- 
tut kieruje się w doborze pra- 
cowników daleko idącą eksklu- 
zywnością i stawia wysokie wy- 
magania ich kwalifikacjom nau- 
kowym. A 


KRÓTKO o WSZYSTKIM 


/8 - Centralna Wytwórnia Filmów Do- 
kumentalnych w Moskwie przygoto- 
wuje pelnometrażowy film pt. „Mo- 
skwa i jej mieszkańcy”. Zapozna on 
widzów z. codziennym życiem 'stolicy 
ZSRR, pokaże zabytki, muzea, zakła- 
dy przemysłowe. W. filmie tym wyko- 
rzystane zostaną również kroniki fil- 
mowe z okresu rewolucji i wojny do- 
mowej, które ukażą Moskwę W róż- 
nych okręsach historycznych. 


8 w Niemczech zachodnich zreali- 
zowane zostaną w latach 1956 —1957 
dwa filmy oparte na klasycznych dzic- 
łach wybitnych pisarzy. Pierwszy z 
nich to „Faust* wg arcydzieła Goethe- 
go, drugi — „Człowiek śmiechu* ws 
powieści Wiktora Hugo. 


8 Według powieści znanej pisarki 
czechosłowackiej Marii Majerovej — 
„Robinsonka" — reżyser Jaromi Le- 
kota realizuje film, w którym głów- 
ną rolę gra szesnastoletnia uczennica 
Jarka Tvrznikova. 


*%% Pierwszym fllmem produkcji ra- 
dziecko-włoskiej będzie adaptacja 
sztuki Czechowa „Wujaszek Wania”. 
Film będzie reżyserował De Sica, kt 
ry odtworzy również rolę tytułową. 


6 Louis Malle, filmowiec francu- 
ski, specjalista od zdjęć podwodnych, 
który brał udział w realizacji filmu 

wiat milczenia” reż. Cousteau — 
zamierza sfilmować wrak_ transatlan- 
tyku włoskiego „Andrea Doria" spo- 
czywającego na dnie oceanu. 


'8 Największą ilość filmów fabular- 
nych wyprodukowała w roku 1955 Ja- 
ponia — bo aż 422 filmy. Do tej pory 
pod względem ilości wyprodukowa- 
nych źllmów prym dzierżyła Amery- 
ka. W roku 1955 znalazła się ona na 
drugim - miejscu, produkując 314 .fll- 
mów fabularnych. 


Tati rysuje plan swego nowego, filmu 


Twórca filmu „Wakacje pana 
Hulot* Jacques Tati już od pa- 
ru lat nosi się z zamiarem reali- 
zacji nowego filmu. Obmyślił już 
nie tylko tytuł i fabułę, ale na- 
wet najdrobniejsze szczegóły re- 
alizacji, Narysował też dokładny 
plan filmu* i to w kolorach, bo 
film ma być barwny. Bohaterem 
tego filmu, który nosić będzie 
tytuł „Mój wujaszek*, jest zno- 

*wu pan Hulot. I podobnie jak 
Hulot z „Wakacji..* nie ma on 
ani określonego zawodu, ani po- 
sady, ani żony. Ma wprawdzie 
rodzinę — siostrę i szwagra, za- 
możnego przemysłowca, właści- 
ciela komfortowej willi w mod- 
nej dzielnicy miasta. Ale zarów- 
no szwagier, jak i siostra różnią 
się od niego pod każdym wzglę- 
dem. Wszystko jest 'w ich życiu 
przewidziane, przemyślane, uło- 
żone. Jest jeszcze ich synek Ge- 
rard, który jest właściwie dru- 
gim bohaterem filmu. Przyjaźń 


pana Hulota i Gerardą niepokot 
rodziców małego, którzy obawia- 
ją się wpływu tego niezdyscypli- 
nowanego wuja na chłopca. Usi- 
łują więc p. Hulot ożenić, zna- 
leżć mu posadę. Ale. nic się nie 
udaje. Hulot opuszcza ich dom. ] 
dopiero wtedy ojciec Gerarda za- 
czyna sobie zdawać sprawę z te- 
go, że chłopcu potrzebna jest 
przyjaźń, że to właśnie ojciec 
powinien mu ją ofiarować. 


Treść filmu jest bardzo nikła 
Ale ważniejsze od samej treść 


" jest zagadnienie, jakie autor che 


w nim poruszyć. Przez porówna 
nie dwóch światów, dwóch atmo- 
sfer podkreślona została ważność 
spostrzegania ludzkich uczuć, 
szkodliwość mechanizacji życia, 
która zabija indywidualność 
to zawsze bywa w filmach Ta- 
tiego — pomysłowe gagi będe 
łączyć satyrę z komizmem sytua- 
cyjnym. 


J. Tat, autor „Wakacji pana Hulot*, przed realizacją swego nowego filmu 
„Mój wujaszek*" narysował w barwnych szkicach plan poszczególnych sytuacji 


„Jak 


„WAMSIĘTNOŚĆ I DUMA* 


Sophia Loren i Cary Grant — to bohaterowie filmu reżyserii Stanleya Kra- 


mera „Namiętność i duma*, 


W Hiszpanii odbywają się 
zdjęcia do barwnego filmu reży- 
serii Stanleya Kramera „Namię- 
tność i duma". Akcja filmu roz- 
grywa się w czasie, wojny fran- 
cusko-hiszpańskiej w 1810 roku. 
Cary Grant gra kapitana brytyj- 


Daniele Delorme (na zdjęciu z lewej) gra główną rolę w filmie 
Z prawej — J, Audry, która jest we Francji pierwszą kobietą — reżyserem 


Według powieści _„Mitsou* 
popularnej autorki francuskiej 
Colette (która zmarła przed dwo- 
ma laty) zrealizowała film zna- 
na francuska reżyserka filmowa 
Jacqueline Audry. Rolę tytułową 
gra Daniele Delorme (pamiętamy 
ją z filmu „Bez adresu" J. P. Le 
Chanois). Z pracy tych trzech 
utalentowanych . kobiet powstał 
film „Mitsou*, w którym z nie- 
zwykłą _ pieczołowitością  od- 
tworzona została atmosfera po- 
czątku naszego stulecia. Wiele 
rekwizytów wypożyczono z mu- 
zeów i archiwów. W czasie na- 
kręcania filmu w Paryżu, w 
okolicach Trocadero zmontowane 


który realizowany jest 


DZIEŁO TRZECH KOBIET 


obecnie w Madrycie 


skiego; powierzono mu misję 
przewiezienia do Anglii wielkiej 
armaty, która dostała się w rę- 
ce armii francuskiej. Aktorka 
włoska Sophia Loren odtwarza 
główną rolę kobiecą — Hiszpan- 
kę Juanę. , 


„Mitsou". 


zostały latarnie gazowe wypoży- 
czone z paryskiego Musće du 
Gaz. Model czerwonego samo- 
chodu straży ogniowej z 1916 ro- 
ku znaleziono w muzeum stra- 
żackim. 


Z postaci historycznych wy- 
stępuje w filmie Raymond Poin- 
carć. Aktor, odtwarzający postać 
tego wybitnego męża stanu, zo- 
stał wybrany spośród trzystu 
kandydatów. Nie jest to zawo- 
dowy aktor, ale długoletni bu- 
chalter pracujący w kinemato- 
grafii. Rysy jego twarzy wydały 
się realizatorce najbardziej przy- 
pominające Poincarego. 
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nalazłam się pewnego dnia 


w _ zatłoczonej kawiarni 

wśród ekstrawagancko u- 
branych plastyków, snobów 
prawdziwych miłośników sztuki 
— w kawiarni, gdzie przez dwie 


„Mątwę* cechuje dialog pełen spięć intelektutinych, 


kulskiego 
myśli”. 
„Teatr dzisiejszy robi wraże- 
nie czegoś beznadziejnie zakor- 
kowanego* — tak surowy sąd 
wypowiedział Witkacy trzydzieści 


„Studnia czyli głębia 


zmuszający widza do 


zastanowienia się nad potwornością totalitarnego światopoglądu. Całe przedsta- 
wienie odznacza się ciekawą inscenizacją, interesującą oprawą plastyczną t eks- 
presyjną grą aktorską. Na zdjęciu: scena z „Mątwy” z programu teatru „Gricot* 


godziny mogłam podziwiać grę 
aktorów, słów i form plastycz- 
nych. Tą kawiarnią była widow= 
nia krakowskiego eksperymental- 
nego teatru „Cricot 2%, który 
po osiemnastu latach wznowił 
swą działalność, wystawiając 
sztukę St. I. Witkiewicza pt. 
„Mątwa czyli hyrkanpiczny świa- 
topogląd* oraz pantominę K. Mi- 


Stronę formalną flimu łączą podo- 
bieństwa z poprzednimi pracami plas- 
tycznymi A. Pawłowskiego. Na zdję- 
ciu: jedna z jego rzeżb z roku 1948 


(Fot. M. Knapik) 
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(Fot. K. Jarochowski) 


lat temu. *Cricot" jest z pewnoś- 
cią teatrem . „odkorkowanym”, 
ciekawym, czegoś szukającym. 
teatrem, któremu nieobojętne są 
zwłaszcza problemy formy. 

W programie teatru znalazłam 
informację, że krakowski pla- 
styk Andrzej Pawłowski opra-. 
cowuje film abstrakcyjny, który 
znajdzie się w repertuarze te- 
atru. 

Takie było moje pierwsze spot- 
kanie z filmem abstrakcyjnym. 

Drugie polegało na szperaniu 
w książkach i czasopismach, by 
przypomnieć sobie rzeczy już 
kiedyś oglądane. Dlatego później 
w naszych rozmowach z An- 
drzejem Pawłowskim padało du- 
żo fachowych terminów i sporo 
nazwisk: film czysty, absolutny, 
surrealizm, Lóger, Bunuel, Ger- 
maine Dullac i awangarda fil- 


mowa itd. Sypały się tytuły: 
„Balet mechaniczny”, „Płyta 
927", „Arabeska”, „Pies andalu- 


zyjski*, „Apteka”, „Bal*... 


Tak więc powoływaliśmy się w tych 
rozmowach głównie na ludzi, którzy 
dwadzieścia pięć lat temu i dawniej 
postanowili uwolnić film z niewoli 
literatury, teatru, przestarzałych i o0- 
granych konfliktów. Nie tylko dysku- 
towali t pisali, ale również robili fil- 
my. Oglądane po latach — mogą wy- 
dać się niezrozumiale, niektóre — nie- 
udane, ale pozostało w nich coś nie- 
pokojącego. Sprawila to chyba pasja 
ich twórców poszukujących i ekspe- 
rymentujących. Filmy te dawały czę- 
stokroć niezwykle skojarzenia I wy- 
woływały u odbiorców te same wzru- 
szenia i uczucia co muzyka. Próbo- 
wano również dać filmowy odpowied- 
nik utworów Chopina, Beethovena, 
Debussy'ego. 

To było również zamierzeniem 
Pawłowskiego. Jego film miał 


być początkowo ilustracją do 
„Morza* Debussy'ego. Ale o tym 
dowiedziałam się już przy trze- 
cim, nieomal „namacalnym* sp. 
kaniu z filmową abstrakcją. Wi- 
"działam bowiem sam tygiel ab- 
strakcyjnych form filmowych. 


* 


Przed małą willą na przedmieściu 
Krakowa nie zatrzymują się sznury 
samochodów, tak jak przed kamie- 
nicą przy ulicy Tarczyńskiej w War- 
szawie, gdzie mieści się znany teatr 
Mirona Białoszewskiego 1 Lecha Em- 
fazego Stefańskiego. Mieszkanie An- 
drzeja Pawłowskiego. odwiedzają na- 
tomiast często ludzie ze sfer artysty- 
cznych, przedstawiciele krakowskiej 
bohemy. Przed paru miesiącami jeden 
z gości — malarz Tadeusz Kantor, dy- 
rektor wskrzeszonego po latach „Cri- 
cotu*, zaproponowal Pawlowskiemu 
umieszczenie jego półgodzinnego fil- 
mu w programie swego teatru. 

Pokój operatora, scenografa, 
i producenta filmu w jednej oso- 
bie mógłby uchodzić — dzięj 
swej prostocie i laboratoryjnej 
niemal czystości — za pracownię 
uczonego, gdyby nie obrazy na 
ścianie i kilka rzeźb dłuta właś- 
ciciela. Wysoką półkę z arkusza- 
mi jakichś projektów (Pawłow- 
ski zajmuje się architekturą 
wnętrz, jest adiunktem na tym 
wydziale w krakowskiej ASP) 
podpiera murzyńska dzida. Na 
cienkiej ściance działowej umie- 
szczony jest ekran — matowa 
szyba o rozmiarach może dwu- 


Andrzej Pawłowski 
(Fot. M. Knapik) 


Obrąz z szyby zostaje przenie- 
siony na taśmę filmową. 

Samą koncepcję plastyczną fil- 
mu, jego stronę formalną — łą- 
czą widoczne podobieństwa z po- 
przednimi . pracami plastycznymi 
Pawłowskiego: jego obrazami, 
rzeźbami i studiami fotograficz- 
nymi. Zestawienia, ruch form, 
przejścia jednej formy do dru- 
giej — zbliżają ten film do mu- 
żyki i wywołują podobne skoja- 
rzenia. Muzykę do tego filmu 


opracuje prawdopodobnie młody 
kompozytor Kaczyński, 


podkreślać różnice 1 analo- 
gle ze starymi flmami awangardy. 

Sceptycy będą twierdzić, że 
film Pawłowskiego jest jeszcze 
jednym dowodem, że zbyt często 
zainteresowanie problemami już 
dawno gdzie indziej przebrzmia- 
łymi nosi u nas cechy świeżo- 
ści i nowatorstwa. Ale ekspery- 
ment Pawłowskiego jest cieka- 
wy o tyle, że jest pierwszą tego 
rodzaju próbą od wielu lat i po- 
siada własną interesującą kon- 
cepcję plastyczną. 


Studium do filmu abstrakcyjnego 


krotnie większych od ekranu te- 
lewizora. 

Gaśnie światło, gospodarz na- 
stawia radio szukając nastrojo- 
wej muzyki. Na ekranie poja- 
wiają się pierwsze obrazy. 

Zasadniczym ich tematem jest 
ruch form plastycznych. Tymi 
formami są: specjalnie pomięty 
celofan i czarno-biała forma pa- 
pierowa, umieszczone za szkla- 
nym ekranem. W trakcie obra- 
cania oświetlony mocnym refle- 
ktorem celofan daje w efekcie 
na szybie rozszczepienia Świa- 
tła, a papierowa forma — bryły. 


Po wyjściu z pracowni Paw- 
łowskiego myślałam o tym, co 
zobaczyłam. Doszłam do wnio- 
sku, że przed tego rodzaju eks- 
perymentami nie stoją szersze 
perspektywy rozwoju, że są to 
mimo wszystko filmy ekskluzyw- 
ne, przeznaczone dla bardzo wą- 
skiegu kręgu odbiorców, że obej- 
rzenie jednego czy dwóch wzbu- 
dza zainteresowanie, ale następ- 
ne mogą już nieco nużyć i nu- 
dzić. Ale wtedy spojrzałam w 
niebo i wydało mi się ono usiane 
abstrakcyjnymi obrazami. 

MARIA OLEKSIEWICZ 


a prośbę czytelników, któ- 
rzy nie mogli zapoznać stę 

z naszą ankietą zamieszczo- 
ną w 31 n-rze tyg. „Film" na 
temat „Co chciałbyś wiedzieć 
o filmie", podajemy jeszcze 
raz jej treść: I. Podkreśl, któ- 
re z niżej wymienionych ksią- 
żek uwzględnionych w projek- 
cie płanu wydawniczego Filmo- 
wej Agencji Wydawniczej na 
rok 1957 chciałbyś mieć w swo- 
jej bibliotece: 


Fotograficzna _ reprodukcja 
barw i sensitometria_materia- 
łów barwnych — T. Miazga 


Fotografia barwna i film 
barwny — w. Schultze. Książ- 
ka tłumaczona z niemieckiego 
omawia wszystkie stosowane 
Obecnie na świecie metody (il- 
mu barwnego. 


Film amatorski — A. Zausz- 
nica. Praca popularna przezna- 
czona dla członków. amator- 
skich klubów. filmowych. 


$0 lat filmu francuskiego — 
P. Leprohon. Książka francu- 
sklego autora uzupełniona 0- 
mówieniem powojennego okre- 
su kinematografii francuskiej, 


Od Caligariego do Hitlera. — 
Książka Zygfryda Kracauera, 
tłumaczona z języka  angiel- 
skiego, omawia rozwój flimu 
niemieckiego od roku 1918 do 
drugiej wojny światowej ze 
szczególnym " uwzględnieniem 
lat 1918—1933. 


60 lat filmu w ilustracjach. — 
Praca Jerzego  Plażewskiego 
wydana w postaci albumu w. 
pięknej szacie graficznej. 


Wybór pism — Bela Balazs. 
Książka poprzedzona wstępem 
A. Jackiewicza omawiająca ży- 
cie. filmy, prace publicystycz- 
ne i polemiki naukowe wybit- 
nego węgierskiego teoretyka 
filmowego. 


PEWNEGO DNIA 


(W odin priekrasnyj dleń) 
Scenariusz: M. Biliński i K. Minc 


Reżyseria: M. Slucki 
Zajęcia: M. 


Wykonawcy: Katia 
Sawinowa, Hala — E. 


Jurczenko — D. Dubow, Kolada — 
A. Bunin, Suszko — E. Szutow, Ozie- 
row — M. Bielousow, Foma — I. Pelt- 


cer, Kaliniczenko — M. 
Produkcja: Wytwórnia 


bularnych w Kijowie (ZSRR): — 1956. 


Na eliminacjach zespołów arty- 
stycznych kołchoz „Razswiet" za- 
jął ostatnie miejsce. Aby poprawić 
reputację kołchozu młodzież kie- 
rowana przez sympatyczną dziew- 
czynę tworzy wbrew niechęci 
biurokratów _ własną 


Uwagi ti refleksje — Renć 
Clair. Obserwacje i rozważania 
Rene Claira na temat sztuki 
filmowej. 

Monografia o Renć Clairze — 
A. Jackiewicz. 

X Muza — K. Irzykowski. 


Komedia filmowa —_St. Ko- 
kesz. 


Film fantastyczny — St. Bey- 


Fllm sensacyjny — St. Grze- 
lecki: 

Trzy ostatnie pozycje napisa- 
ne są w formie lekkich dow- 
cipnych felietonów i bogato 
iiustrowane  fotosami z oma- 
włanych filmów. 

Ze wspomnień starego fh- 
inowca — A. Jasielski. Aneż- 
dotyczna kronika obejmująca 
wspomnienia o wybitnych akto- 
rach 1 filmowcach,o pierwszych 
kinach i pierwszych filmach. 

W filmie nie ma rzeczy nie- 
możliwych — J. Giżycki. Autor 
lekko i dowcipnie opowiada o 
tym, jak pomysły scenarzysty 
1 reżysera — choćby najbar- 
dziej wymyślne i fantastyczne 
— przekształcają się na ekta- 
nie w rzeczywistość. 

Film panoramiczny — B. 
Gliksman. Autor w sposób po- 
pularny' omawia proces -zdję- 
clowy. zagadnienia projekcji, 
różne systemy filmu szeroko- 


1 —aparat fotograficzny 


ekranowego, dzwięk przestrzen- 
ny oraz drogi rozwoju filmu 
na szerokim ekranie. 

Twój obiektyw — L. Mueller. 
Pozycja z biblloteczki fotoama- 
tora. 

Fotografia reprodukcyjna w 
praktyce fotoamatora — Z, Pę- 
kosławski. Pozycja z bibliote- 
<zki fotoamatora. 

Pancernik Potlomkin. — Sce- 
nariusz filmu S. Eisensteina. 

Droga — Scenariusz filmu 
włoskiego, który wkrótce bę- 
dzie wyświetlany na polskich 
ekranach. 

II. Podaj tematy książek z 
dziedziny filmu, które chciał- 
byś. przeczytać. 

III. Czy masz trudności w 
nabywaniu książek Filmowej 
Agencji Wydawniczej? 

lv. Wymień tytuły książek 
FAW, których nie mogłeś 'na- 
być w księgarni. 

V. Podaj inne uwagi na te- 
mat wydawnictw książkowych 
FAW. 

Odpowiedzieć można albo na 
wszystkie pytania, albo tylko 
na niektóre z nich, podając 
jednak zawsze imię, nazwisko, 
dokladny adres oraz zawód. 

Autorom najlepiej uzasadnio- 
nych i najbardziej rzeczowych 
odpowiedzi zostaną przyznane 
następujące nagrod; 


1 — biblioteka historii i estetyki filmu (21 tomów) 


UI — biblioteka techniki 
IV — biblioteka 


filmowej (17 tomów) 


scenariuszy filmowych (40 tomów) 


Kulczycki 
Muzyka: W. Sołowłow-Siedoj 


Woropaj — E. 


V— biblioteka fotograficzna (20 tomów) 


VI — biblioteka fotoamatora (10 tomów) 
oraz 20 wyróżnień książkowych, 


Termin nadsyłania wypowiedzi został przedłużony do dniu 
1 października br. Odpowiedzi należy przesyłać pod adresem: 
Redakcja tygodnika „Film, Warszawa, ul. Nowy Świat 47 z do- 
piskiem na kopercie „ANKIETA: 


WEŻCIE UDZIAŁ W ANKIECIE! 


SPOTKANIE NA KASIOPEI 


(Mód Mig Pa Cassiopeia) 


Scenariusz: Fleming Lynge 1 Bórge 
Malier 

Reżyseria: /Torben Anton Svendsea 

Zdjęcia: Poul Pedersen | Jórgen 
Skov 

Wykonawcy: Polihymnia — Bool 
Kier, Irena Berger — Lily Broberg, 
John. jej mąż — Mans Kurt, Harcy 
Smith — Poul Reichhardt, Rosa Elias 
— Ellen Góttschalch, Zeus — Joha 
nes Meyer, Wolmar — Ib. Schónber) 

Produkcja: „Nordisk Films Kompa- 
gni* (Dania) — 1954. 


Lickanowicz, 


Pokotilo. 
Filmów Fa- 


Komedia fantastyczna, której 
treścią są „twórcze" i osobiste 
kłopoty młodego duńskiego mu- 
zyka komponującego nową ope- 
retkę. Muza Polihymnia i bogowie, 
którzy zstąpili z Olimpu na zie- 


orkiestrę mię, pomagają mu osiągnąć sukces 


Poziomo: 5) Możesz tam na- 
dyć wodę kolońską, 6) Niby 
„rewolwer*, 13) Aktor z filmu 
„Złodzieje '1 policjanci",  J2) 
Sztuka prowadzenia walki, 45) 
Młodzieniec zabity przez Are- 
sa z zazdrości o miłość Afro- 
dyty, 14) Grecka bogini zem- 
sty. 15) Niedokrwistość, 18) Po- 
maga przy rysowaniu linit pro- 
stopadłych. 19) Rośnie nad sta- 
wami, 24) Nosił_ w średniowie- 
czu tarczę rycerza, 25) „Duje” 
w Tatrach. 28) Słynny Żeglarz 
włoski, 29) Działanie zaborcze, 
30) Filmowa ulica warszawska, 
33) Produkt wyjściowy barwni- 
ków organicznych, 24) Wcielc- 
nie jakiegoś terytorium do in- 
nego państwa, 35) Słynny jest 
wenecki, 36) Ódtwórca roli Ga- 
stona z ..Opowieści atlantyć- 
kiej". 


Pionowo:%) Byla w tllmie na 
Mariensztacie, 2) Postać spryt- 
nego służącego z komedii 
Beaumarchaisa, 3) Zwał, stos, 
4) „Gwóźdź* dni Krakowa, 1) 
Narrator kroniki filmowej, .8) 
Była na filmie awantura o nie, 
9) Zwolennik skrajnych poglą- 
dów, 10) Byl w_ Ciochemerle, 
16) Żródła gorącej wody mine” 
ralnej. 17) Miejsce przeznaczo- 
ne na postój pojazdów mecha- 
nicznych, 267 Ofelia z olivie- 


rowskiego _ „Hamleta*, 21) 
Współreżyser „Czarciego Żle- 
bu”, 22) Układanie kart, 23) 


Miał je pan Hulot, 26)" Niaga- 
1u, 27) Nauka o dźwięku, 1) 
Warunki meteorologiczne dane- 
Bo.obszaru, 32) Tytuł fllmu 
czeskiego. 


(4, Wesotowski — Pabianice) 


LITERÓWKA 


Do pionowych rzędów poda- 
nej figury wpisać 13 wyrazów 
siedmioliterowych _o__ poniż- 
szych znaczeniach. Piąte litery 
tych wyrazów, czytane kolej- 
no, dadzą rozwiązanie, 
Znaczenie wyrazó! 
sklepowy, 2) Aktor cz 
dzie bez skrzydeł, 


kariera, 
Bunt zabawek), 3) Starorzym” 


ska bogini mądrości, 4) Od- 
twórczyni głównej roli w fil- 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w. terminie dziesięciodniowyra 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopi- 
skiem na kopercie „Rozrywki 


mnie Najpiękniejsza”, 5)-Fan- 
tazyjny węzeł z wstążki, 6) Byl 
w Clochemerle, _7)- Popularny 
czeski  dlugodystansowiec, 8) 
Odtwórca głównej roli w fil- 
mie „Pan Nowak", 9) Tam na- 
kręca się filmy. 10) Część stro- 
ny gazetowej, 11) Niezapomnia- 
ny Hamlet, 12) Wyszczególnie- 
nie cech zewnętrznych jakiejś 
osoby, 13) Naturalne scenerie, 
(„Mary* — Lublin) 


umysłowe*. wśród  Czytelni- 
„ którzy nadeślą prawidło- 
rozwiązania, rozlosowane 
zostaną 
nagrody książkowe. 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
2 nr. 300393) 


„Krzyżówka. Poziomo: Garbo, 
rumor, kino, asan,: Tanew, sta 
tyka, Nikolai, Ankwicz, prze- 
toka, statysta, Dinorah (Me- 
yerbeera), weranda, ładunek, 
Lubin, plon, doba, Indie, kor” 
ba. Pionowo: Girotti, roman- 
tyk, oprawka, koło, nerw, sa- 
mopat, antałek, napad, kuzyn, 
Luter, kuter, Tbsen. zjawa, 
Trubadur, okap, halniak, wen- 
deta, aula. 


Jaki to film?: Admirał Usza- 
kow. 

Za dobre rozwiązanie zadań 
z nr 30(399) nagrody książkowe 
otrzymują: 1) E. Begiert — 
Więcbork, ul. Marchlewskiego 
28, pow. Sępolno, 2) I. Krasu- 
ska — Warszawa, ul. Młynar- 
Ska 7, 3) J. Szpakowska — Ka- 
mienica 305, pow. Bielsko, 4) 
W. Teleżyński — Piła, ul. Kwia- 
towa 14, 5) J. Wykręt — War- 
szawa. ul. Okrąg 7. 


mN—<<So<oLLoLL nn 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 


nia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fotogra- * 


ficzna, B. Dorys, K. Jarochowski, M. Knapik, A. Pawłowski, 
N. Todorow, Ł. wdowiński, M. Wojcikiewicz, archiwum. ZDJĘ. 
CIA ZAGRANICZNE: „Mosfilm*, „Lenfilm* (ZSRR), „Columbia 
Films«, „Photo Keystone", „Silver Films*, „Franco-London 
Film", „Unifrance* (Francja), „Luxfilm", Foto A. Di Giovanni 
(Włochy), „20-th Century Fox'* (USA), „Foto Citesa* — Madryt 
2 (Hiszpania), archiwum. 
DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA, Warszawa, Marszalkowska 3/5. _ Zam. 1888. B-7-27916 
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Z FESTIWALOWEGO 
EKRANU W WENECJI 


FRANCJA — „GERVAISE" 


MARILYN MONROE 
PRZESTAJE BYĆ WAMPEM 


W Nowym Jorku odbyła się pre- 
miera filmu „Przystanek autobuso- 
" z Marilyn Monroe w roli głów- 
nej. Prasa oceniła film bardzo 
przychylnie. „New York Times" pi- 
ze, że w „Przystanku autobuso- 
wym*  Mariłyn Monroe zrobiła 
wszystkim prawdziwą niespodzian- 
kę, bowiem przestała być wampei 
i dowiedła, że jest aktorką, która poź 
trafi wczuć się prawdziwie w swą 
rolę. Film „Przystanek autobusowy 
był wyświetlany także na festiwalu 
w Wenecji (poza konkursem). Ko- 
lejną korespondencję z festiwalu 
zamieszczamy. na stronach 8 i 9 


